
Fabryka Budowy Maszyn Ciężkich w Szenianie (prowincja 
Mukden) produkuje m. in. maszyny dla przemysłu hutniczego, pra­
sy, maszyny dla rafinerii cukru itp. W ciągu ubiegłych dwu lat fa­
bryka wyprodukowała po raz pierwszy w Chinach ponad 50 typów 
maszyn. (Na zdjęciu: fragment fabryki). F o t  ~  C A F

C H I N Y
piąte wielkie mocarstwo
CHIŃCZYCY zwykli przeliczać dłu­

gą historię swego kraju na okresy 
panowania poszczególnych dynasts:. 
„To się działo jeszcze za dynastii 

Han“ — powie wam chłop opowiadający 
jakąś legendę. „Ten posążek — mówi han­
dlarz na pekińskim bazarze — jest z cza­
sów dynastii Sung". Z czasów dynastii 
Sung? To znaczy z okresu od 960 do 1270 
roku n. e. — powie znawca dziejów Chin.

Od dnia 1 października 1949 r. historia 
Chin przestała liczyć się na okresy pano­
wania dynastii. „To było już po zwycię­
stwie rewolucji" — mówią mieszkańcy 
Chin o tej granicznej dacie, która ozna­
czała, że w dziejach ich kraju otwarta 
została nowa era. Uboga w lata jest ta 
nowa era w porównaniu z okresem pa­
nowania dynastii Han czy Sung. Liczy 
sobie dziś zaledwie sześć lat. A jednali 
w ciągu tych sześciu lat w życiu Chin 
dokonano zmian o wiele większych niż 
w ciągu wielu poprzednich tysiącleci. 
Mijały całe tysiąclecia, zmieniały się dy­
nastie, a do Chin ciągle doskonale paso­
wało stare przysłowie wschodnie: Jeżeli 
masz ciasny but, cóż ci z tego, że wszech 
świat jest ogromny... W tym porównaniu 
ze wszechświatem nie było przesady. Chi­
ny — to przecież kraj o powierzchni blis­
ko 10 milionów kms, czyli większej od 
łącznego obszaru Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Irlandii, Francji, Wioch, całych 
Niemiec, Holandii, Belgii, Austrii, Grecji 
i Portugalii. Kraj, w którym mieszka 60!) 
milionów łudzi, a więc około czwarta część 
ludzkości. Kraj, w którym liczba uczniów 
szkól powszechnych przekroczyła 50 mi­
lionów, a więc więcej, niż liczy ludność 
Wielkiej Brytanii.

Przed 1 października 1949 roku dane 
liczbowe, mówiące o ogromie Chin, byty 
— z wyjątkiem iiczby uczniów, która jest 
już dziełem rewolucyjnych przemian — 
mniej więcej zbliżone do tych, które tu 
przytoczyliśmy. Podobnie, równie uuze 
były bogactwa naturalne Chin, równie 
duża była pracowitość mieszkańców tego 
kraju. Jaki jednak by! poziom życia w 
Chinach? Jaka była ich rola w święcie?

Dopiero zwycięstwo rewolucji wyzwo­
liło potęgę Chin, Dzień i października 
1949 roku wykazał, że wystarczy obalić 
zmurszały ustrój gospodarczo-społeczny i 
wyzwolić się od panowania obcych impe­
rialistów, aby wkroczyć na drogę wspa­
niałego rozwoju. Byli ludzie, którzy są­
dzili, że to nie wystarczy. W kolach im­
perialistycznych modne było powiedzenie, 
że Chiny porywają się z motyką na słoń­
ce. Czego nie uwzględniały te rachuby? 
Nie uwzględniały znaczenia tego wszyst­
kiego, o czym mówi konstytucja Chińskiej 
Republiki Ludowej. „Chińska Republika 
Ludowa jest państwem demokracji ludo­
wej, kierowanym przez klasę robotniczą 
i opartym -na sojuszu robotniczo-chłop­
skim" — głosi artykuł ł konstytucji. „Ca­
la władza w Chińskiej Republice Ludowej 
należy do ludu" — czytamy w artykule 2.
Wszystkie zasoby mineralne oraz wody, 

jak i lasy. nieużytki i inne zasoby stano­
wiące na podstawie ustaw własność pań­
stwa, są własnością całego ludu" — 
stwierdza artykuł 6 konstytucji.

Władza w rękach ludu, bratnia pomoc 
'wiązku Radzieckiego, współpraca ze 
wszystkimi krajami obozu pokoju i de 
nokracji — oto źródła sukcesów narodu 
Glińskiego. Imponujące to są sukcesy. Już 
v 1952 roku zakończony został okres od- 
mdowy kraju. W porównaniu z rokiem 
949 produkcja żeliwa stanowiła w tym 
•kresie 764 proc., stali ■— 846 proc., węgla 
— 202 proc., ropy naftowej — 358 proc., 
:ementu — 433 proc., obrabiarek do skra­
wania metali — 650 proc., tkanin bawcl- 
lianych — 287 proc. Chiny, jeden z naj- 
>ardziej zacofanych dawniej krajów, pro- 
lukują dziś uniwersalne frezarki, tokarki, 
generatory, maszyny tekstylne, troltey- 
jusy, parowozy, motocykle.

W roku 1952 zakończona została rów- 
lież realizacja reformy rolnej. Dała ona 
siemię 300 milionom bezrolnych i mało­
rolnych chłopów i uwolniła ich od nie­
woli obszarników, którzy rokrocznie otrzy 
mywali tytułem czynszu dzierżawnego za

ziemię równowartość 50 milionów ton 
zboża.

Wszystkie dotychczasowe osiągnięcia 
oraz umocnienie się sektora socjalistycz­
nego w gospodarce stworzyły warunki 
przejścia do gospodarki planowej. Lata 
1953—1957 są latami pierwszego planu 
pięcioletniego. Plan ten przewiduje glo­
balny wzrost produkcji przemysłowej o 
98,3 proc., a produkcji rolnej — o 23,3 
proc. Pomyślna realizacja zadań pierw­
szych dwu lat planu wskazuje, że osiąg­
nięcie tych celów jest w pełni reaine.

Z uwagą patrzy na Chiny Ludowe caia 
Azja. Rewolucja chińska ukazała krajom 
kolonialnym i zależnym drogę do zrzuce­
nia jarzma obcych imperialistów, drogę 
do wolności. Każdy nowy sukces narodu 
chińskiego utwierdza je w przekonaniu, 
żc bez „pomocy" kolonizatorów można 
żyć lepiej, dostatniej. Stąd też ogromny 
autorytet, jakim cieszą się Chiny Ludowe 
w Azji.

Z każdym rokiem rośnie również roia 
Chin Ludowych w świecie. W roku ubieg­
łym obchodziliśmy rocnnicę powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej pod znakiem 
wielkiego wkładu mocarstwa chińskiego 
w sukces konferencji genewskiej mini 
strów spraw zagranicznych pięciu wiel 
kich mocarstw, jakim było ugaszenie og­
niska wojny w Indochinach.

Konieczność rozmów % Chinami Ludo­
wymi uznały również same Stany Zjedno­
czone, które dotąd usiłowały uparcie za­
mykać oczy na rzeczywistość chińską. 
Przypomnijmy, że w czasie trwania on- 
ferencji krajów Azji i Afryki w Bandun- 
gu, na której Chiny Ludowe odegrały 
ogromną rolę, amerykański sekretarz 
stanu. Dullcs, oświadczył, że uie może być 
mowy o kontaktach z przedstawicielami 
Chin Ludowych bez udziału zbankruto­
wanej kliki Czang Kai-szeka. I cóż? Oka­
zało się, że w dyplomacji nie należy zbyt 
pochopnie używać słowa „nigdy". Dziś 
toczą się w Genewie rozmowy chińsko- 
amerykańskie i trzeba to z zadowoleniem 
stwierdzić, że przyniosły już one konkret­
ne rezultaty.

Ale kierownicze kola Stanów Zjedno­
czonych usiłują ciągle wracać do polityki 
ignorowania istniejących faktów i nie- 
fiznawania Chin Ludowych. Wyrazem tej 
krótkowzrocznej polityki było przeforso­
wanie, w czasie odbywającej się obecnie 
w Nowym Jorku X sesji ONZ, decyzji 
odraczającej dyskusję nad sprawą przy­
wrócenia Chinom Ludowym nalcćnych im 
praw w ONZ. Wbrew interesom pokoju 
na świecie udało się Stanom Zjednoczo­
nym decyzję tę narzucić. Nie można jed­
nak stłumić licznych głosów wskazują­
cych na konieczność udziału Chin Ludo­
wych w pracach ONZ oraz w rozwiązy­
waniu wszystkich ważnych problemów 
międzynarodowych.

Pod znakiem sukcesów gospodarczych 
i wzrostu znaczenia Chin Ludowych na 
arenie międzynarodowej obchodzi dziś na­
ród chiński swoje święto. W dniu tym 
przesyłamy narodowi chińskiemu, bliskie­
mu nam swoją pracą i walką, serdeczne 
życzenia realizacji wszystkich jego planów 
i nadziel. Narodowi, który, jak stwierdził 
w czasie obrad konferencji warszawskiej 
obserwator z ramienia rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej, Peng Teh-huai, w pel 
ni solidaryzuje się i popiera układ o przy 
jaźni, współpracy i pomocy wzajemnej, 
stanowiący gwarancję naszego bezpieczeń­
stwa. Pokój jest niepodzielny — mówił 
towarzysz Peng Teh-huai — i w wypad­
ku, gdyby w Europie pokój został naru­
szony, gdyby rozpętana została wojna 
przeciwko miłującym pokój krajom Euro­
py, wówczas 600-milionowy naród chiński 
wraz z narodami bratnich krajów prze­
ciwstawi się agresji, Z radością przyjęliś­
my te słowa, widząc w nich nowy, dobit­
ny wyraz wspólnych wysiłków, zmierza­
jących do utrzymania i utrwalenia pokoju.

W. ŻRAŁEK

Proletariusze
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !

WYBRZEŻA
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Parlii Robotniczej

i i i i i . . . . . . . . . .

Nr 234 (2778) Gdańsk, sobota 1, niedziela 2 października 1955 r. CENA 20 GR

Rośnie coraz bardziej 
braterska p rzyja źń
między narodami

CHIŃSKIM I POLSKIM

Odpowiadając na apel CRZZ
ZAŁOGA »ZAMECHU« 
przedterminowo
wykona

plan roczny
Apel CRZZ znalazł wśród 

załogi ..Zamechu*' natychmia 
stówy odzew. Na zwołanym 
nadzwyczajnym plenum -ady 
zakładowej , dyrektor naczel 
ny tow. Wanat wskazał, na 
jakich odcinkach należy 
skoncentrować uwagę zało­
gi przy podejmowaniu zobo­
wiązań aby plan mógł być 
wykonany przed terminem i ^ ‘żne'“ timdnośei~z * wykona-

1 rygady Rynowiec ilego któ
r postanowiła utrzymać 
ciągłość ruchu maszyn i a* 
rządzeń odlewniczych, co bę 
dzie miało poważny wpłY* 
na wykonanie planu ogólno, 
zakładowego.

Wartościowe zobowiązani« 
podjęła załoga pieców mar- 
tenowskich, która miała po-

Uroczysty koncert
w Warszawie

w pełnym asortymencie.
We wszystkich działach 

produkcyjnych i pomocni­
czych „Zamechu” rozpoczęła 
się praca, wyjaśniająca cel 
oodejmowania zobowiązań. 
Pierwsza wystąpiła załoga 
działu remontowego. Zobo­
wiązała się ona do wykona- 
nia rocznego planu wydzia- 
lowych remontów kapitał 
nych i średnich do dnia 25 
grudnia br. Już w pierwszym 
dniu stanęło do wspólzawod 
nictwa 72 proc. załogi dzia­
łu. Wśród podjętych zobo­
wiązań zespołowych zasłu­
guje na uwaee zobowiązanie

Z okazji 6 rocznicy powstania Chińskiej Republi­
ki Ludowej, która upływa I października, odbył się 
29 ub. m. w sali Opery Warszawskiej uroczysty 
koncert zorganizowany przez Ogólnopolski Komitet 
Frontu Narodowego.

Na koncert przybyli: człon jektów polskich inżynierów, 
kowie Biura Politycznego KC w ten sposób wnosząc swój 
PZPR: Jakub Berman i Ed- wkład w dzieło socjalistycz 
ward Ochab; marszałek Sej neg0 uprzemysłowienia Chin 
mu Jan Dembowski, wice- W zamian za nasze towary 
prezesi Rady Ministrów Ta importujemy z Chin rudę że 
deusz Gede i Stefan Jędry- lazną, wolframową, molibde 
chowski, wicemarszałek Sej nową, cynę, magnezyt, gra- 
mu Józef Ozga - Michalski, fit, azbest, surowce dla prze 
minister spraw zagranicz- mysłu włókienniczego, ba- 
nych Stanisław Skrsrcszew- wełnę, wełnę, konopie, rami, 
ski oraz członkowie Rady jedwab, nasiona oleiste, her 
Państwa i rządu. batę, tytoń, artykuły kolo-

Na uroczysty koncert przy nialne i inne. 
był ambasador Chińskiej Re PRZEMÓWIENIE
publiki Ludowej w Polsce AMBASADORA
Wang Ping - nan. Obecni by WANG PING-NANA
li szefowie szeregu przedsta Serdecznie przyjęła publi-
wicielstw dyplomatycznych czność przemówienie amba- 
akredytowani w Polsce. sadora Chińskiej Reoubli- 

Po odegraniu hymnów na ^  Ludowej Wang Ping- 
rodowych: Polski i Chińskiej nsna.

Inauguracja
Dni Kultury Białoruskiej

na akademii w Stolicy

=F= =s=

Republiki Ludowej głos za­
brał wiceprezes Rady Mini­
strów Stefan Jędrychowski.

PRZEMÓWIENIE
WICEPREMIERA 

JĘDRY CHOWSKIEGO
Wielki naród chiński — po 

wiedział m. in. tow. Jędry­
chowski — obchodzi szóstą 
rocznicę zwycięskiej rewołu 
cji ludowej i powstania 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Naród polski gorąco popie 
ra słuszne dążenia narodu 
chińskiego d0 wyzwolenia o- 
statniego terytorium chiń­
skiego okupowanego przez 
imperialistów i ich agentów 
— Taiwanu i wysp przy­
brzeżnych, do zajęcia przez 
Chińską Republikę Ludową 
należnego jej miejsca w 
ONZ, do zniesienia wszel­
kiej dyskryminacji Chin w 
stosunkach międzynarodo­
wych i w międzynarodowej 
wymianie handlowej. Popie­
ramy inicjatywę Chińskiej 
Republiki Ludowej w spra- 
wie zwołania konferencji 
międzynarodowej mającej 
na celu pokojowe uregulo­
wanie spraw spornych na 
Dalekim Wschodzie i za­
warcie dalekowschodniego 
paktu bezpieczeństwa.

Naród polski cieszy się z 
ogromnych osiągnięć polity­
cznych, gospodarczych j kul 
turalnych wielkiego narodu 
chińskiego- Naród polski ro­
zumie, że te osiągnięcia przy 
czyniają się do wzmocnienia 
Chin, a tym samym wzmac­
niają też cały obóz pokoju, 
tym samym wzmacniają i na 
szp w łasne siły- Stosunki mię 
dzy naszymi narodami stały 
s;e tak przyjazne, tak oży­
wione i tak bliskie, jak ni­
gdy w historii. Obroty han­
dlowe polsko - chińskie ros­
ną z roku na rok Eksportu 
jemy do Chin wyroby wal­
cowane, cynk. cukier, tkani­
ny, chemikalia, farmaceuty­
ki. w tej liczbie penicylinę, 
obrabiarki, tabor kolejowy, 
samochody i ciągniki, urzą­
dzenia przemysłowe, apara­
turę precyzyjną. W roku 
1953 rozroczękśmw dostawę 
kompletnych urządzeń dla 
dwóch cukrowni, budowa­
nych w Chinach według pro

(Dokończenie na str. 2)

WARSZAWA PAP. 30. września br. w sali Pań­
stwowej Opery w Warszaw ie odbyła się centralna aka 
demia zorganizowana przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki oraz Zarząd Główny TPP-R, która zainauguro­
wała DNI KULTURY BIAŁORUSKIEJ.

członek RadyW prezydium akademii za 
jęli miejsca: członek Biura 
Politycznego KC PZPR, pre 
zes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz, zastępcy prze 
wodniczącego Rady Pań­
stwa — marszałek Sejmu 
Jan Dembowski 1 Wacław 
Barcikowski: członkowie
władz naczelnych TPP-R: 
wiceprzewodniczący Zarzą­
du Głównego TPP-R, czło­
nek Rady Państwa — Ste­
fan Matuszewski, członko­
wie Prezydium Zarządu nież: Charge
Głównego — sekretarz ZSRR w Polsce

HłniMiiiiMtiMiinmmmmimmHiifiiMitłMiiiiiiimHiMimmmmMmimfHMMMmimmtniH

I Depesza z okazji I
1 6 rocznicy powstania GtiRL j
!  Do |

Przewodniczącego Chińskiej Republiki Ludowej, = 
Przewodniczącego Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Chin 
Towarzysza MAO TSE-TUNGA 
Premiera Rady Państwowej 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Towarzysza CZOU EN LAIA =

| P e k i n

Z okazji 6 rocznicy powstania Chińskiej Republiki \ 
| Ludowej przesyłamy Wam, szanowni i drodzy Towa- | 
I rzysze, oraz bratniemu narodowi chińskiemu, najser- jj 
| deczniejsze gratulacje i pozdrowienia w imieniu Rady ;  
| Państwa ł rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, \ 
| w imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo- | 
5 nej Partii Robotniczej oraz całego narodu polskiego, j 
| Naród polski śledzi z uczuciem gorącej sympatii 1 
| i solidarności wspaniałe i wszechstronne sukcesy na- i 
i rodu chińskiego w socjalistycznej przebudowie kraju = 
| i umocnieniu swego ludowego państwa. Słuszna poi i- i 
| tyka Komunistycznej Partii Chin, twórczy zapał i nie = 
| wyczerpana energia mas pracujących Chińskiej Repu- \ 
| bitki Ludowej, stanowią rękojmię pomyślnej realiza- Ę 
= cji 5-letniego planu uprzemysłowienia kraju i coraz Ę 
| większej siły 1 pomyślności narodu chińskiego.
| Rozkwit gospodarczy t polityczny ludowych Chin, i 
s wciąż rosnące znaczenie międzynarodowe państwa | 
5 chińskiego, złączonego więzami przyjaźni i brater- | 
E stwa z wielkim Związkiem Radzieckim i innymi kra- Ę 
| jam i światowego obozu pokoju, jest wspaniałym w kła- | 
r dem w zwycięstwo sprawy utrwalenia pokoju na świe- | 
| cie, odprężenia t normalizacji w stosunkach między- l 
| narodowych i prowadzi niewątpliwie do powszechne- = 
| go przyznania wielkiej Chińskiej Republice Ludowej § 
= należnych jej praw, w szczególności reprezentacji w 1 
| Organizacji Narodów Zjednoczonych oraz pełnego zjed | 
§ noćzenia jej ziem.

Ngród polski wraz z wszystkimi miłującymi pokój | 
= narodami popiera te sprawiedliwe dążenia wielkiego | 
| narodu chińskiego i będzie nadal bezustannie ńmac- I 
| niać i rozwijać serdeczną przyjaźń i współpracę z z 
I bratnią Chińska Republiką Lwdową.

W imieniu narodu polskiego ślemy narodowi chtń- = 
i ski emu w dniu jego święta narodowego najgorętsze | 
i życzenia dalszych sukcesów w walce o rozkwit Chiń- | 
I skiej Republiki Ludowej i utrwalenie pokoju na całym = 
| świecie. |
I ALEKSANDER JOZEF BOLESŁAW BIERUT !
s ZAWADZKI CYRANKIEWICZ |z pierwszy sekretarz z
= przewodniczący prezes Rady Komitetu
= Rady Państwa Ministrów Polskiej Centraineęo

Polskiej Rzeczypospolitej Polskiej
z Rzeczypospolitej Ludowej Zjednoczonej

Ludowej Partii Robotniczej 5
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NKW ZSL,
Państwa Aleksander Jusz- 
kiewicz i sekretarz general­
ny CK Stronnictwa Demo­
kratycznego Leon Chain, 
minister kultury i sztuki 
Włodzimierz Sokorski, sekre 
tarz Zarządu Głównego 
TPP-R, przedstawiciele or­
ganizacji politycznych i spo 
łecznych, świata kultury i 
nauki oraz przodownicy 
praev.

W prezydium zasiedli rów 
d'affaires 

I. Mielnik, 
minister kultury BSRR G. 
Kisielów, zastępca ministra 
kultury USRR — I. Mazepa 
oraz przedstawiciele delega­
cji białoruskich działaczy 
kultury: pisarze P. Browka,
I M. Tank, dyrektor Biało 
ruskiego Państwowego Tea 
tru im. J. Kupały — A. Te- 
liezan, ludowa artystka 
ZSRR, laureatka Nagrody 
Stalinowskiej — L. Aleksan 
dorwska i inni artyści 
BSRR, którzy przybyli do 
Polski na obchody DNI 
KULTURY BIAŁORUS­
KIEJ.

W loży honorowej obecni 
byli: członkowie Biura Po. 
litycznego KC PZPR — 
Jakub Berman. Konstanty 
Rokossowski i Roman Zam­
browski.

Po odegraniu przez orkie­
strę hymnów narodowych 
Polski i ZSRR uroczystość 
zagaił Leon Kruczkowski. 
Mówca podkreślił wielkie 
znaczenie obchodów „DNI 
KULTURY BIAŁORUS­
KIEJ“ — dni pogłębienia na 
szej wiedzy o białoruskich 
przyjaciołach, z którymi za 
warliśmy serdeczne więzy 
braterstwa w okresie współ 
nych walk o niepodległość, 
o lepszą przyszłość obu na­
rodów.

Następnie przemawiał mi­
nister kultury i sztuki — 
Włodzimierz Sokorski.

Serdeczną owację zgotowa 
Li zebrani wchodzącemu na­
stępnie na mównice mini­
strowi kultury BSRR — G. 
Kisięlewowl.

Burzliwymi oklaskami wi­
tają zebrani przewodniczą­
cego Związku Literatów 
BSRR. znanego pilarza P. 
Browke. Po przekazan u po 
zdrowień od narodu biało­
ruskiego, dla narodu polskie 
go poeta odczytał swój 
wiersz poświęcony odbudo­
wującej się stolicy Polski Lu 
dowej.

Na zakończenie części ofi­
cjalnej akademii orkiestra 
odegrała hymn BSRR.

niem swego planu na skutek 
przewlekłego remontu duże­
go pieca. Przez lepsza orga 
nizację pracy i wykorzysta­
nie wszystkich rezerw po­
stanowiła ona nie tylko w 
oełni wvkonać Dian roczny, 
ale skrócić jego termin o 
2 dni — tj. do 29 grud­
nia br.

Ponad 80 proc. załogi od­
lewni żeliwa współzawodni­
czy o pełne wykonanie planu 
rocznego. Brygada formie- 
rzy Jana Kowalskiego po­
stanowiła dawać miesięcznie 
120 ton produkcji, zamiast 
dotychczasowych 80 ton.

Załoga działu obróbki okrę 
towej zobowiązała się zakoń 
czyć wykonanie zadań planu 
rocznego do dnia 25 grud­
nia. Realizacje tego zobowią 
zanfa zagwarantowali prze­
de wszystkim tokarze i wy. 
taczarze. Pierwsi podjęli się 
wykonywać miesięcznie 2 
linie wału B-31 oraz 1 li­
nię wału B 32. drudzy — 
zobowiązali się oddać w paż 
dziemiku tylnicę B 54 oraz 
oś sterową do dziesięcioty- 
sięcznika dla Stoczni Gdań­
skiej. 1

5 s a m o c h o d ó w  
p o n a d  p l a n  i r e m o n t  

1 0 0  ślinili ó w
Po opublikowaniu apeli; 

CRZZ rada zakładowa wraa 
z organizacja partyjna W 
Zakładach Napraw Samocho 
dowych w Elblągu przepro­
wadziły naradę z mężami 
zaufania 1 agitatorami, któ­
rzy następnie omówili jej 
wyniki z załoga. Na drugi 
dzień po naradzie 60 proc. 
załogi EZNS zgłosiło swój 
udział we współzawodni­
ctwie. Do najbardziei war­
tościowych należy zobowią­
zanie załogi działu montażo 
wego, która postanowiła 
zmontować 5 samochodów 
ciężarowych „Ford“ ponad 
obowiązujący plan.

Nowe statki
opuszczają

nasze stocznie
Coraz więcej nowych stat 

ków dalekomorskich opusz­
cza nabrzeża naszych stocz­
ni. Są to statki rybackie 1 
handlowe, budowane żarów 
no na eksport jak na zamó 
wienia naszego rybołów­
stwa.

Nowy statek typu tramp o 
nośności 5000 DWT przekaza 
ta do eksploatacji w dniu 
30 września br. Stocznia 
Gdańska. Jest to „Moło- 
tewsk“ . statek zakupiony 
przez Związek Radziecki.

W Stoczni Północnej zo­
stała wciągnięta na maszt 
bandera Polski Ludowej na 
nowoczesnym lugrotrswle- 
rze rybackim „Makolągwa“ , 
zbudowanym dla przedsię­
biorstwa rybackiego „Odra“ 
w Świnoujściu.

6 d y w i z j i
c h i ń s k i c h  o c h o t n ik ó w  

'A y c - f a n y t h  z o s ta n  ę
z Korei

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin donosi z Phenia- 
r.u że przedstawiciel sz*abu 
chińskich ochotników ludo­
wych podał do wiadomość.', 
iż w październiku br. wyco­
fanych zostanie z Korei do 
Chin 6 dywizji chińskich 
ochotników ludowych.
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Ujawnienie rezerw
parku maszynowego
Aby mówić o niewielkim arkusiku papieru, na któ­

rym tłustym drukiem wybito wezwanie; Ujawniajmy 
rezerwy parku maszynowego“, trzeba cofnąć się pa­
mięcią nieco wstecz do II 'konferencji partyjno- eko­
nomicznej w Stoczni im. „Komuny Paryskiej". W cza­
sie konferencji mówiono o potrzebie przekazania zbęd­
nych stoczni maszyn i urządzeń innym zakładom prze­
mysłu Okrętowego.

Z taką właśnie inicjatywą wystąpili wówczas ro­
botnicy i personel techniczny wydziału głównego me­
chanika Stoczni. I nie wiadomo, czy ta cenna inicja­
tywa doczekałaby się tak szybkiej realizacji, gdyby 
w Stoczni nie zrodził się równocześnie drugi pomysł, 
zwany dziś „metodą Polaka i Wójcika", a zmierzający 
przez podpisywanie atestatów bezbrakowej produkcji 
do zdecydowanej walki o poprawę jakości' Wtedy 
■właśnie z całą ostrością wystąpiło i tamto zagadnie­
nie.

Gdy w tydzień po konferencji członkowie jej 
byli u poddostawców Stoczni w Grudziądz­
kich Zakładach Sprzętu Okrętowego, by pomówić o 
podpisywaniu takich atestatów, wtedy właśnie załoga 
tych zakładów wskazała im, że między innymi przy­
czyną braków w produkcji jest niekompletny park 
maszynowy. Gdyby Grudziądz dostał nd Stoczni bodaj 
kilka maszyn, to mógłby dawać lepszą produkcję 
i w krótszych terminach.

To zachęciło stoczniowców do wnikliwszego za­
jęcia się sprawą ujawniania rezerw parku maszyno­
wego. Komisja problemowa kosztów nakładowych 
omówiła z głównym mechanikiem to zagadnienia i 
wspólnie zredagowała ulotkę propagandową, w której 
mowa, że wskaźnik wykorzystania maszyn w Stoczni 
nie przekracza 70 proc., a niektóre z nich, jak szli­
fierki, wiertarki, obrabiarki do metali i drewna nie 
są wykorzystywane nawet w 20 poc. Zaś na wydziale 
mechanicznym można spotkać maszyny w ogóle nie 
używane od miesięcy. A przecież w-iadomo, że koszty 
amortyzacji, konserwacji, remontów maszyn i urzą­
dzeń stanowią ok- 20 proc. wydatków wydziałowych. 
Pozbycie się więc zbędnych maszyn d urządzeń daje 
podwójną korzyść: pozwala zakładom kooperującym 
ze Stocznią sprawniej i szybciej wykonywać zamówie­
nia, — Stoczni zaś — stwarza możliwości obniżki 
kosztów własnych.

Bo jeśli założymy, że „utrzymanie“ maszyny wynosi 
rocznie przeciętnie 7.500 zł — to pomnożywszy tę 
liczbę przez ilość niewykorzystywanych maszyn uzys­
kamy sumę bardzo poważną.

W wyniku zespól problemowy kosztów nakłado­
wych wydziału gl. mechanika, po przeanalizowaniu 
swych potrzeb produkcyjnych, zgłosił 4 zbędne to­
karnie pociągowe. Inicjatywa ta, propagowana przez 
radiowęzeł zakładowy, przez agitatorów i mężów zau­
fania, przyjęta została przez załogę. Do chwili obecnej 
zgłoszono 49 zbędnych maszyn i urządzeń. Każde zgło­
szenie, przed wydaniem ostatecznej dezyzji, analizowa­
ne jest przez kierownika wydziału, działy TM i TT 
oraz dyrektora technicznego —  by Stocznia nie 
pozbywała się maszyn, które mogą być jej przydatne 
w najbliższej przyszłości.

Ambicją gdyńskich stoczniowców jest dostarczyć 
kooperującym zakładom przemysłu okrętowego 100 
zbędnych dla nich maszyn. Cała akcja ujawniania 
rezerw ma być zakończona do dnia 10 października br.

Tę cenną inicjatywę powinny podjąć wszystkie 
zakłady, podlegle CZ Przemysłu Okrętowego i przystą 
pić do współzawodnictwa z załogą Stoczni im. Komu­
ny Parysk;e,i o jak najszybsze ujawnianie rezerw 
parku maszynowego.

<K)

Uroczysty koncert
w Warszawie
/ D o l i o r i c z e n f e  z e  s i r .  1 /

Ambasador Wang Ping- tnimi krajami Europy 
nan wskazuje na doniosłe Wschodniej. Kzecz jasna, 
znaczenie pomocy bratnich że w razie potrzeby naród 
krajów, a zwłaszzca Zwiąż- chiński chętnie udzieli Pol 
ku Radzieckiego w realiza- sce poparcia w miarę swo- 
cji pierwszego planu 5-let- ich sił.
niego i oświadcza, że naród Będziemy w dalszym cią 
chiński jest za to głęboko gu wzmacniać i rozwijać 
wdzięczny. stosunki przyjaznej współ

Są ludzie na świecie — pracy z Wielkim Związkiem 
stwierdza dalej — którzy Radzieckim i Polską i wszy- 
chcą przeszkodzić naszej bu stkimi krajami demokracji 
dowie przy pomocy bloka- ludowej, 
dy i embarga, ale nie widzą Kończąc mówca _ wyraża 
tego, że kraje należące do o- głębokie przekonanie, ze za 
bozu pokoju, demokracji i ^en rodzaj trudności nto 
socjalizmu ze Związkiem Ra powstrzyma marszu Chin 
dzieckim na czele, dzięki Ludowych ku nowym zwy- 
s woj emu potężnemu przemy cięstwom. 
słowi i olbrzymiemu bogać

Z  OB RAD  X  SESJI
Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK PAP. Na przedpołudniowym po­
siedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogólnego NZ w 
dniu 29 ub. m. kontynuowano debatę generalną, w 
której zabrali głos dele gaoi: WENEZUELI, FRAN­
CJI, UNII POŁUDNIOWO-4FRYKANSKIEJ i KA 
NADY. Wszyscy oni podkreślali złagodzenie napię­
cia w stosunkach międzynarodowych i pozytywny 
wpływ genewskiej konferencji szefów rządów czte­
rech mocarstw na rozwój sytuacji na świecie.

NOWY JORK PAP. Dnia Siedmioma głosami przeciw 
29 ub. m. Komisja Ogólna NZ ko pięciu komisja uchwali- 
wznowiła obrady nad żale- ła ten wniosek. Za wnios- 
ceniami w sprawie porząd- kiem głosowali przedstawi- 
ku dziennego sesji, rozważa ciele: ZSRR, Egiptu, Polski, 
jąc dwa punkty: Meksyku, Syjamu, Chile i

1) zgłoszony przez grupę 15 Haiti, Przeciwko głosowali
państw Azji i Afryki, doty delegaci Anglii, Francji, 
czący Iranu zachodniego Norwegii, Nowej Zelandii i 
oraz Łuxemburga, Przedstawi-

2) wniosek ZSRR w spra- ciel USA i czangkaiszeko- 
wie umieszczenia na po- wiec wstrzymali się od gło- 
rządku dziennym sesji punk su.
tu „o środkach zmierzają­
cych do dalszego złagodze- Komisja przeszła następ­

nie do omawiania wnioskunia napięcia międzynarodó w , .wppit nrn* rnrwniu wsnńł- delegacji ZSRR w sprawiewego oraz rozwoju współ 
pracy międzynarodowej".

Prasa egipska
o oświadczeniu 

pre,niera Massera
PARYŻ PAP. Prasa egipska 

obszernie komentuje przemówie­
nie premiera Nassera z 27 ub. 
m. na opvarciu wystawy woj­
skowej w Kairze. Dzienniki za­
mieszczają artykuły wstępne, w 
których witają z zadowoleniem 
oświadczenie premiera, iż „Egipt 
jest państwem niezależnym, pro 
wadzącym samodzielna politykę 
zagraniczną i nie ^dopuści do 
ingerencji z zewnątrz w swe 
sprawy wewnętrzne“ . Dzienni­
ki podkreślają zwłaszcza fakt, 
że podczas gdy mocarstwa za­
chodnie odmawiały Egiptowi 
sprzedaży broni, wysuwając nie 
możliwe do przyjęcia dla Egiptu 
warunki tego rodzaju jak udział 
w paktach militarnych tych 
krajów — rząd egipski zawarł 
umowę z Czechosłowacja bez 
żadnych warunków.

Jak donosi prasa, premier 
Nasser otrzymuje liczne deoeszr 
od organizacji i poszczególnych 
osób z całego kraju, które wy­
rażają poparcie dla polityki rzą­
du. sformułowanej w przemó­
wieniu premiera.

* * *
NOWY JORK PAP. Agencja 

Associated Press stwierdza, ie 
wysłanie podsekretarza stanu 
do spraw Środkowego Wschodu 
Allena z nagłą misją do Kairu 
tłumaczy się tym, iż „Stanom 
Zjednoczonym grozi poważny 
kryzys na. Środkowym Wscho­
dzie. Allenowi powierzono pod­
jecie prób przekonania egip­
skiego premiera Nassera, by 
nie importował broni z Czecho­
słowacji“ .

Twierdząc, Iż dostawy broni 
właśnie z Czechosłowacji naru­
szyłyby równowagę sił między 
państwami arabskimi a Izrae­
lem, agencja Associated Press 
pisze:

„Allen uprzedzić ma rząd eglp 
ski, że jeżeli spowoduje on po­
ważne zmiany w równowadze 
sił na Środkowym Wschodzie 
— Stany Zjednoczone zmuszone 
będą zrewtdowrać swą politykę 
współpracy z Egiptem w dzie­
dzinie rozwoju gospodarczego, 
jak również w dziedzinie zaku­
pu bawełny egipskiej“ .

Stan zdrowia
D. Eisenhowera

Nowy JORK PAP. Agencja 
Associated Press podaje, że se­
kretarz prezydenta do spraw 
prasy Hagerty oświadczył, iż 
stan zdrowia Eisenhowera poprą 
wit się do tego stopnia, że pod 
pisuje on przeciętnie dwa do­
kumenty oficjalne dziennie. Ha­
gerty wskazał także, że Jeśli nie 
nastąpią komplikacje, zbytecz­
ne będzie przekazanie pełno­
mocnictw prezydenta innym oso 
bom.„

umieszczenia na porządku 
dziennym X sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego punktu 
..o środkach dalszego osła­
bienia napięcia międzynaro­
dowego oraz o rozwoju 
współpracy międzynarodo­
wej". Zgłaszając ten wnio­
sek przedstawiciel ZSRR 
W. W. Kuźniecow oświad­
czył m. In.:

Jednym z najważniejszych 
zadań w chwili obecnej jest 
zaprzestanie wyścigu zbro­
jeń, stopniowa redukcja 
zbrojeń oraz zakaz broni 
jądrowej. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że już w obec­
nej sytuacji międzynarodo­
wej można osiągnąć porożu 
mienie w sprawie konkret­
nych kroków i przystąpić 
praktycznie do redukcji 
zbrojeń.

Przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych Lodge wypo 
wiedział się za umieszcze­
niem na porządku dzien­
nym Zgromadzenia Ogólne­
go sprawy zgłoszonej przez 
delegacje radziecką. Lodge 
oświadczył, że Stany Zjed­
noczone nie protestują prze 
ciwko temu, iż radziecki pro 
jekt rezolucji powołuje się 
na znaczenie konferencji ge 
newskiej szefów rządów 
czterech mocarstw, konfe- 
renc”  krajów Azji j Afry­
ki w Bandungu, jak również 
nie sprzeciwia się wezwa­
niu do rządów, aby konty­
nuowały wysiłki w kierun­
ku dalszego osłabienia na­
pięcia międzynarodowego w 
interesie umocnienia pokoju 
i bezpieczeństwa.

Komunikat W UML
ROK II — 4. X. br. 

Seminarium: Reprodukcja 
socjalistyczna i dochód 
narodowy.

3. X. br. Wykład: Mark 
sizm - leninizm. Teoria 
klas i walki klasowej.

STUDIUM ZAOCZNE

ROK I —- S. X. godz. 
14. Temat: Ruch robotni­
czy w Polsce w latach 
1924—1928.

ROK II — 3. X. br. 
godz. 14. Temat: Kapitał 
handlowy i zysk handlo­
wy. Kapitał pożyczkowy 
i kredyty.

ROK III — 3. X. br. 
godz. 14. Temat: Marksi 
stowsko - leninowska te­
oria państwa i dyktatury 
proletariatu.

twu potrafią udzielać nie­
zbędnej pomocy budownic 
twu naszego kraju.

W ciągu ostatnich lat bra 
terska przyjaźń między naro 
dem chińskim i polskim po­
głębia się z dnia na dzień. 
Coraz bardziej wzmacnia 
się nasza więź I współpra­
ca w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej, technicznej, 
kulturalnej i naukowej. Po 
byt pierwszego sekretarza 
Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej towarzysza Bie 
ruta w Chinach i pobyt pre 
miera Ciou En-laia oraz wi 
cepremierów Peng Teh- 
huaia, Ho Luna i Czen J1 
w Polsce poważnie przyczy 
niły się do pogłębienia przy 
jaźni i wzmocnienia współ­
pracy i wzajemnej pomocy 
między naszymi narodami. 
Polska udziela coraz szer­
szej pomocy naszemu bu­
downictwu. Wzrasta liczba 
specjalistów polskich kiero­
wanych do Chin.

Bohaterscy marynarze poi 
scy nieugięcie walczą o za­
chowanie kontaktów mor- 
ąjuch między Chinami a bra

Głos narodu francuskiego

Na zdjęciu: (z lewej) 
młodzi Paryżance demon­
strują przeciwko wysyła­
niu wojsk francuskich do 
Algeru.

Po prawej: delegacja 
żon i matek żołnierzy wy 
syłanych do Afryki Pół­
nocnej przybyła do Pre­

zydium Rady Ministrów 
z żądaniem wstrzymania 
wyjazdu najbliższych.

Fot. — CAF

Komisja Ogólna jedno­
myślnie zaleciła Zgromadzę 
niu Ogólnemu umieszczenie 
proponowanej przez dele­
gację ZSRR sprawy na po­
rządku dziennym oraz prze 
kazanie je / do rozpatrzenia 
Komisji Politycznej.
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»Dalmor«
wykonał

przed terminem
plan połowów
W ostatnich dniach wrze 

śnią szczególnie dobre za­
ciągi miał na Morzu Północ 
nym trawler „Rega“ z szy 
prem Stefanem GORY- 
NEM. Tak np. 29 bm. zło­
wił on 300 beczek śledzia. Na 
stępne z kolei: „Wega" i „Jo 
wisz: uzyskały 220 i 200 be 
czek. W tym dniu trawle­
ry „Dalmoru" złowiły ry­
bę brakującą im jeszcze do 
100 procentowego wykona­
nia zadań miesięcznych. 
„Dalmor" osiągnął do 30 
września 104,3 proc. planu 
wrześniowego.

Przodownikiem miesiąca 
jest załoga trawlera „Podla­
sie“ z szyprem Bolesławem 
IWAŃSKIM — 144,8 proc. 
planu. Doskonale spisała 
się młodzieżowa załoga „Re 
galicy“ z szyprem Włady­
sławem BRYNDZĄ wyko­
nując plan miesięczny w 
133,4 proc. W dalszej kolej­
ności znajduje się „Wega" z 
szyprem Henrykiem POLE 
SEM — 1:6,9 proc. planu.

SZKOŁY WYŻSZE
na styku

dwu planów narodowych
Rok akademicki 1955/56 

rozpoczyna się w ostatnim 
ktvartale Planu 6-Ietniego. 
kiedy całą Polskę przebie­
ga fala napiętego wysiłku 
w walce o zwycięską reali 
zację zadań budowy pod­
staw socjalizmu w naszym 
kraju.

W ciągu dobiegającego 
końca 6-lecia blisko 150 
tys' absolwentów

Inż.H. Goloński
wicemin. szkół wyższych

wyższych weszło do wszyst 
kich dziedzin gospodarki 
i kultury. Nie mniej, niż 
połowa ogółu ludzi z wyż 
szym wykształceniem w Pol 
sce uzyskała je w ostatnim 
dziesięcioleciu. Ten młody 
trzon inteligencji wszel­
kich zawodów ma znamion 
ną strukturę społeczna. 
Jeśli Dorównać skład absol 
wentów szkół wyższych w 
latach 1938 i 1954 — to. w 
roku ubiegłym było mię­
dzy nimi: pochodzenia ro­
botniczego 14 razy więcei. 
pochodzenia chłopskiego 
13 razy więcej, a pochodzę 
nia inteligenckiego 2 razy 
więcej, niż w przedwojen­
nym roku 1938. Zmieniła 
się w Polsce społeczna ro­
la kobiety wśród ponad 
155 tys. studentów ostat­
niego roku 6-latki blisko 
46 tys. stanowią dziewczę­
ta. jest to niemal tyle. ile 
wynosił ogół studentów w 
roku 1938, ,48 tys.). Nie 
mniej niż 2/3 dzisiejszej 
kadry inżynierskiej w prze 
myślę i budownictwie sta­
nowią młodzi inżynierowie 
— absolwenci okresu 6- 
łatki. Bez ich czynnego u- 
działu trudno byłoby wy­
konać wiele ważnych za­
dań Planu 6-letniego.

Mimo poważnego udzia­
łu absolwentów szkół wyż 
szych we wszystkich zdo­
byczach naszego życia, mi 
mo iż wielu z nich kieruje

stanowiskach, mimo iż tylu 
zdobyło już zaszczytne od­
znaczenia przodowni Ków 
pracy, racjonalizatorów oro 
dukcji. wynalazców, laure 

szkól' atów nagród państwowych
niemało jest jeszcze po 

wodów do troski o poziom 
przygotowania poważnej 
części młodych specjali­
stów, o ich możliwości 
sprostania ’ rosnącym wy­
maganiom socjalistycznego 
rozwoju naszego narodu, 
szybkiego postępu w po­
szczególnych dziedzinach 
gospodarki, oświaty, kultu 
ry. Niemało absolwentów 
z wysiłkiem nadąża za S2yt> 
ko zmieniającymi sie wa­
runkami i wymaganiami 
pracy, z trudem uzupełnia 
braki wykształcenia zdoby 
tego w szkole. A iluż z 
nich nie osiąga w swej pra 
cy tempa i poziomu, jakie 
mogliby osiągnąć, gdyby 
szkoła wyższa Ispiei ich 
uzbroiła w wiedzę, wdroży 
ła do samodzielności, ini­
cjatywy i stosowania nau­
ki w praktyce,

Tymczasem burzliwy po­
stęp nauki > techniki otwie 
ra perspektywy wręcz za­
wstydzające ludzka fanta­
zję. Masy ludzi na świe­
cie wiążą coraz silniej na- 
•dzieje swego osobistego 
szczęścia z przekonaniem, 
że postęp nauki i techni­
ki służyć będzie coraz sku 
teczniej pokojowemu życiu, 
a nie zniszczeniu i śmier­
ci-

Nowy Plan 5-)etni, w 
który wstępujemy rozpoczy 
nającym sie rokiem akade 
mickim, opiera się na fun-

Po niespodziewanym
przerwaniu procesu
przeciwko Schmeisserowi
Prasa zachodnio-niemiec- przystępowano do czytania 

ka, która wczoraj ograniczy protokołów z zeznań 
ła się (wyłączając dzienniki Schmeissera w urzędzie no- 
SPD-owskie) tylko do infor licji kryminalnej w Wiesba- 
macji i skąpych komenta- den“.
rzy na temat nieoczekiwa- c  łej wk ^ ¿ więca
Ł J r an,ap r S o  o b i i y  ^ k u ł  ’S r t ę iy
Schmeisserowi, dzisiaj mil- dzisiejsi „N^ew D£areni 
rzv w dalszym eiacu land ’ stwierdzając: „Daremy y .ąg . nśe szukaliśmy w historii

Biuletyn prasowy SPD analogicznego procesu który 
stwierdza, że „zakończenie można by porównać z przer- 
procesu" pozostawiło przy- wanym procesem Schmeisse- 
gnębiające uczucie, iż trzy- ra. Wyoadki korupcji i wiel 
ma się w tajemnicy spra- kie afery — to rzeczy na po 
wy, które w imię interesów rządku dziennym wa wszy- 
naszego ustroju państwowe- stkich państwach kapitali- 
go, powinny być podane do stycznych. Jednakże nie- 
wiadomości z całą otwartoś doszły proces w Hanowerze 
cią. Opinia publiczna ma — to naprawdę wydarzenie, 
prawo domagać 6ię tego“. jedyne w swoim rodzajJ.

Zachodnio-berlińska „Bild- Przecież szef rządu bońskie 
Zeitung“ przynosi wypo- ?° zosta} P o c z n ie  Oskar-
« * *  s s  *.Bundestagu, Schneidera, 
(FDP) na temat procesu: 
„Schneider oświadczył nam, 
że jako prawnik może po­
wiedzieć tylko jedno: cała 
ta sprawa ma posmak wy­
jątkowo niezwykły“. B. pre 
mier Badenii-Wirtembergii, 
Reinhold Maier, oświadczył 
prasie zachodnio-berlińskiej: 
„Nie mogę, niestety, poinfor 
mować prasy tak jakbym 
tego pragnął. Ubolewam bar­
dzo. że wziąłem w procesie 
udział jako adwokat a nie 
polityk, a obowiązek zawodo 
wy wymaga, abym milczał".

Dziennik szwajcarski „Na- 
tionalzeitung'1 stwierdza w 
artykule zatytułowanym 
„Dziwny proces — dziwne 
zakończenie“ : „Złożone przez 
oskarżonych honorowe O- 
świadczenia wywołują co naj 
mniej sprzeczne uczucia. 
Oskarżeni nie zaprzeczają 
prawdziwości zeznań, lecz 
tylko zapewniają, że nie za 
mierzali obrazić kanclerza i 
współoskarżycieli". „Neue 
Zuercher Zeitung" uważa, 
że mimo zakończenia r.rcce. 
su nieoczekiwany obrót ca­
łej sprawy wywrze wpływ 
na rozwój wydarzeń w Niem 
czech zachodnich. „Die Tat" 
zauważa, iż podejrzenie bu­
dzi fakt. dlaczego przed roz­
poczęciem procesu nie osiąg­
nięto porozumienia w spra­
wie honorowego oświadcze­
nia, lecz dopiero pomyślano 

_ w  ̂momencie, gdy

pracą na odpowiedzialnych (lamentach zbudowanych
przez naród w 6-latee. Moi 
na dz'ś skuteczniej, niż 
przed 6 laty, wprząe po­
stęp techniczny, wykorzy­
stać rosnący stale poziom 
kulturalny mas: wzrost ich 
świadomości społecznej dla 
podniesienia wydajności 
pracy, stanowiącej rozstrzy 
gający wskaźnik wyższości 
naszego ustroju. Dlatego 
powinniśmy usilnie rozwi­
jać naukę t postęp tech­
niczny we wszelkich dzie­
dzinach, wiązać je z ak­
tywnością mas pracują­
cych, przyswajać sobie i 
wcielać w życie marksizm- 
leninizm — najbardziej re 
wolucyjne, postępowe me­
tody myślenia, poznawania 
i przeobrażania rzeczywis­
tości.

Lata rozpoczynającej się 
Pięciolatki stać 6ię muszą 
dla szkolnictwa wyższego 
latami podniesienia jakości 
przygotowania socjalistycz 
nej inteligencji do jej przy 
szłych zadań- Wynika stąd 
potrzeba przezwyciężenia 
niedostatków dotychczaso­
wej pracy, przy znacznie 
szerszym, bardziej wnikli­
wym udziale pracowników 
nauki w doprowadzeniu do 
końca przebudowy planów 
i programów nauczania, w 
pogłębieniu teoretycznych 
podstaw wykształcenia, 
wzbogaceniu samodziel­
nych form pracy młodzie-

cuskiego i o wyraźną zdra­
dę stanu“.

ży, ściślejszym związaniu 
.  je j z bieżącą literaturą w aparaturę naukową, pomyśl

rowania praca katedr pod­
stawowych nauk społecz­
nych (ekonomii politycznej, 
podstaw marksizmu-łeniniz 
mu, materializmu dialek­
tycznego i historycznego), 
by dawały one nie tylko 
sumę wiedzy, ale kształto­
wały metode myślenia i ba 
dania zjawisk w młodych 
umysłach nowej socjali­
stycznej inteligencji. W 
tym kierunku pójdą, nie­
wątpliwie, zmiany progra­
mów i metod nauczania, 
które wprowadzane będą 
w roku bieżącym w szko­
łach wyższych.

Nie dałoby się osiągnąć 
przełomu w pracy szkół 
wyższych jeśli stawialibyś 
my tylko na poszczegól­
nych ludzi, jeśli nie odwo­
łalibyśmy się do kolekty­
wu. Wymiana doświadczeń, 
dyskusja i krytyka, oży­
wienie pracy podstawowe­
go ogniwa uczelni — kate­
dry, skupienia kolektyw­
nych organów szkoły — 
rad wydziałowych i Se­
natu — nie wokół zagad­
nień formalnych i organi­
zacyjnych, a przede wszy­
stkim wokół treści naucza 
nia — jest warunkiem, bez 
którego marnować się bę­
dzie wiele wysiłku i dobrej 
woli, a postęp będzie zbyt 
powolny'

O poziomie przygotowa­
nia absolwentów rozstrzy­
gające w ostatecznym ra­
chunku znaczenie ma doj­
rzała pod każdym wzglę­
dem kadra nauczająca. O 
wzrost tej kadry toczyć się 
będzie walka w okresie Pię 
ciolatki. Pragniemy, aby w 
szeregi samodzielnych pra 
cowników nauki wkroczył 
w tym czasie przynajmniej 
tysiąc twórczych, młodych 
kochających naukę i odda 
nych swemu krajowi pra­
cowników nauki.

Obok podniesienia pozto 
mu wiedzy i uzbrojenia 
światopoglądowego absol­
wentów oraz wzmocnienia 
kadry nauczającej, jako 
trzecie zadanie Pięciolatki, 
wysuwa się rozszerzenie 
frontu naukowego. Szkol­
nictwo wyższe zamierza je 
osiągnąć przez rozbudowę 
studiów zaocznych, które 
— obejmując dziś 18 proc. 
ogółu studentów — pozosta 
ły znacznie w tyle za 
Związkiem Radzieckim, 
gdzie obejmują one ponad 
40 proc. studentów- W o- 
kresie 5-lecia nastąpi też 
wydatne usunięcie dyspro 
porcji w rozwoju poszcze­
gólnych kierunków stu­
diów. Przejawem dyspro­
porcji był np. słaby rozwój 
wyższego szkolnictwa rol­
niczego. W tych dniach roz 
poczyna prace — wyodręb 
niona z Uniwersytetu M. 
Curie-Skłodowskiej — 
Wyższa Szkoła Rolnicza w 
Lublinie. Najmłodsza u- 
czelnia rolnicza — Wyższa 
Szkoła Rolnicza w Szcze­
cinie — przyjęła przed mile 
siącem pierwszych studen­
tów na drugi ze swych wy 
działów — Wydział Zoo­
techniczny. Wyższa Szkoła 
Rolnicza w Krakowie roz­
szerzyła sie o świeżo uru­
chomiony Wydział Melio­
racji Rolnych.

Wzrost liczby szkół, nzupeł 
nłenic ich bazy materialnej, 
w szczególności wyposażenie

Adenauer
tworzy komisję

dc spraw rem iliraryzacii
BERLIN PAP. Jak podaje 

agencja ADN, w Bonn czynio 
ns są przygotowania do utwo 
rżenia komisji rządowej do 
spraw remilitaryzacji. Zada­
niem tej komisji ma być ko­
ordynacja pracy wszystkich 
ministerstw w dziedzinie u- 
zbrojenia Niemiec. Oficjalnie 
ma się cno nazywać „federal 
ną radą obrony". Przewodni 
rżącym komisji będzie sam 
Adenauer, zastępcą przewo­
dniczącego — wicekanclerz 
Bluecher. Ponadto w jej 
skład wejdą: minister spraw 
zagranicznych van Brentano, 
minister wojny Blank, mini­
ster spraw wewnętrznych 
Schroeder, minister finansów 
Schaeffer, minister gospodar 
ki Erhard, minister rolnic­
twa Luebke oraz minister bez 
teki Strauss, któremu ma 
przypaść szczególne zadanie. 
Ma on zająć się tzw. „praca 
na polu wykorzystania ener 
gii atomowej do celów obron 
nych".

przedmiotu kierunkowego 
j i jego monograficznymi o- 
| pracowaniami.
♦ Pragniemy rozszerzyć mciii 
1 wośct dyskusji, głębszego, kry 
1 tycznego przemyślenia prawd 
1 naukowych, poddając wszech 
I stronnej, krytycznej analizie 
f metody nauczania 1 uczenia 
’  się młodzieży, w  trosce o roz 

woj samodzielności młodzieży 
chcemy dbać przede wszyst­
kim o to, aby sama młodzież 
zrozumiała, że bedzle praco­
wać w czasach, kiedy praca 
służyć może urzeczywistnie­
niu najśmielszych ludzkich za 
mierzeń przy pomocy nauki i 
w oparciu o żywą działalność 
mas dla dobra całego narodu, 
dla postępu ludzkości, 

t Rozwijanie samodzielności!♦ młodzieży w szkole nie ozna­
cza pozostawienia jej samej sobie, zniesienia kontroli 1 

i  dyscypliny jej pracy. Oznacza E J ', ” !? 
} to przede wszystkim wysoki 
i  poziom naukowy, ideologiczny 
1 1 metodyczny wszystkich za- 
i  ięć. Każde zajęcie w uczelni 
J przepalać musi intencja potni 
j  dzenia, pogłębienia zaintere- 
♦ sowań 1 zamiłowanie studćn- 
| tów do wybranej dziedziny 
* wiedzy, do wybranego zawo­

du. Świadomość samej mło­
dzieży przesycić musi przeko­
nanie, że potrzebna jest jej 
nauka wykładana w szkole 
wyższej, że Splata się ona ściś 
le z zagadnieniami rozwoju! kraju i dalszego postępu.

Trudno sobie wyobrazić 
osiągnięcie tak zasadnicze­
go celu bez głębokiej, wni 

♦ kliwej pracy nad kształfo- 
! waniem naukowego świata 
♦ poglądu młodzieży akade- 
$ mickiej, bez takiego pokie

ny na ogół proces wyrastania ! 
młodej kadry — pomoże szkol : 
nictwu rolniczemu skuteczniej I 
niż dotąd uczestniczyć w pod i 
noszeniu poziomu pracy w i 
tej gałęzi gospodarki, na któ- : 
rą zwrócone są dzisiaj oczy I 
mas pracujących, partii i rzą I 
du. Walka o słytszy poziom I 
przygotowania zawodowego, 
naukowego 1 ideologicznego 
młodych kadr specjalistów, 
walka o wszechstronny rozwój 
1 wysoki poziom młodych ] 
kadr naukowych, o rozszerze­
nie frontu nauki, o szybkie 
odrobienie zaległości — oto 
zadania, jakie stoją przed 
szkolnictwem wyższym w no 
wym planie i roku akademie- ; 
kim. Wyniki Ich zależeć będą ; 
przede wszystkim od tego, w ; 
jakim stopniu pracownicy na : 
uki 1 młodzież w każdej szko­
le i w całym szkolnictwie wvż : 
szym uformować zdołają zwar : 

czujący swoją 
odnowiedzialność za całość 
pracy.

Odpowiedzialność za ca­
łokształt pracy wyższych i 
uczelni nie może spadać je : 
dynie na personel nauko- : 
wy i instytucje państwowe 
powołane do kierowania ży : 
dem uczelni- Musi ona spa : 
dać również, i to w ogrom ■ 
r.ej mierze, na organizacje • 
i instancje partyjne, od któ i 
łych wyższe uczelnie ocze­
kują pomocy.

Mówią tym wyraźnie 
niedawne uchwały KC 
PZPR, które staną się, nie­
wątpliwie, busolą w walce 
o dalszy rozwój szkolnie 
twa wyższego w Polsce.



Poniżej zamieszczamy fragmen 
ty artykułu, który ukazał się 
dnia 2ż września w radzieckie) 
gazecie „Prawda“ . Cwatamy, 
że zagadnienia tam poruszone 
zainteresują również nasze śro­
dowisko artystyczne.

* * *

Ra d z ie c k im  artystom 
wypadnie zdać przed 
swym narodem, milio­

nami wrażliwych odbiorców 
sztuki — wielki i odpowie­
dzialny egzamin twórczej 
dojrzałości. Za dwa lata o- 
twarta zostanie Wszech- 
związkowa Wystawa Artysty 
czna, poświecona 40-leciu 
Wielkiej Socjalistycznej Re 
wolucji Październikowej.

Ludzie radzieccy oczekują 
cd swoich artystów wybit­
nych, z talentem malowa­
nych dzieł opiewających nie­
wzruszoną. braterską przy­
jaźń narodów, bujne życie 
ludzi pracy, dzieła i dni na­
szej sławnej młodzieży, pięk 
no rodzimej przyrody, nie­
bywale przeobrażenia ra­
dzieckiej ziemi. Oczekują 
dziel, które pokażą, jak głę 
boki i piękny jest nasz so­
jusz z ludem pracującym 
krajów demokracji ludowej. 

Wszystko to musi być

podporządkowane główne 
mu celowi — ukazaniu w 
całej wielkości bohatera na 
szych czasów, wszechstronne 
mu natchnionemu nakreśle­
niu obrazu radzieckiego czlo 
wieka, pokazaniu bogactwa 
jego duchowego świata, nie­
rozerwalnej harmonii wielo­
stronnej jego działalności, 
społecznego i osobistego ży­
cia.

Różnorodność form ' i ro­
dzajów, odwaga przejawiania 
twórczej indywidualności, 
oryginalność artystycznych 
uzdolnień — oto właściwości, 
jakie charakteryzują twór­
czość socjalistycznego realia 
mu. Obcą mu jest wszelka 
jednostronność i jedno- 
stajność przy odtwarzaniu 
rzeczywistości.

Widzowi jednakowo są 
bliskie z talentem namalo­
wane utwory malarstwa,, 
stworzone w różnym stylu — 
czy to będzie przepojony li­
ryzmem pejzaż, żywa scen­
ka rodzajową, czy prawdzi­
wy portret, dobitnie ukazu­
jący ludzki charakter, psy­
chikę współczesnego człowie

ka. Ale szczególnie' ważne i 
cenne są wielkie pod wzglę­
dem treści, a nie rozmia­
rów, tematyczne obrazy, mó 
wiące o donioślejszych wy­
darzeniach j przejawach na 
szej socjalistycznej rzeczywi 
stośei. Takich tematycznych 
kompozycji tworzymy jesz­
cze stosunkowo mało. A 
przecież . są one najbardziej 
wymownym, świadectwem 
dojrzałości artysty, możliwo 
ści i siły jego talentu.

Wielkie tematy wymagają 
szczególnie wielkiego kun­
sztu. Naszym artystom w ża 
den sposób nie przystoi u- 
chylać się od przełamywa­
nia trudności, szukać dla 
siebie bardziej lekkich za­
dań. Należy śmielej i pew­
niej sięgać po główne i roz 
strzygające tematy współ­
czesne, dążąc przy ich rea­
lizacji do głębokich uogól­
nień, pełnej jasności kompo 
zycji, życiowej prawdy ty­
pizacji, trwałych walorów 
malarskich, piękna kolorytu, 
wyrazistego rysunku.

(tłum- B. S.)
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ł2 a południe
1 października przypa da rocznica powstania 

Chińskiej Republiki Ludo wej. Poniżej drukujemy 
wiersz Mao Tse-Tunga, napisany w okresie walki o 
wyzwolenie Chin, gdy woj ska ludowe maszerowały 
setki mil na południe, po przez Szan-Si.

Nad moją głową — obłoki, 
obłoki...
Stoję — spoglądam w południową stronę.
Spoglądam — widzę przelot dzikich gęsi 
pędzą jak strzały 
na drugi koniec kraju.
Cóż dla nich znaczą największe przestrzenie, 
cóż znaczy choćby dwadzieścia tysięcy li? *).
I mówię cicho:
— My też na Południe...
Lecz trzeba drogę tę pokonać w bojach.
I zapytuję,
karabin w rękach dzierżąc:
— Kiedyż zdołamy rozbić wroga w proch?
A w odpowiedzi
powstał na górskim grzbiecie 
sławny proporzec nasz jasnoczerwony.
Za nim wstaje ogromny — jedwabisty — pąsowy — 
rój sztandarów,
sztandarów niezliczonych oddziałów.
I widząc tę potęgę, widząc miliony rąk, 
pojąłem całym sercem:
— Dojdziemy na Południe.
Nad morzem naszych wojsk 
sztandarów żagle
napina wicher, 
wicher
wzniecony przez Lenina.

Z wersji rosyjskiej przełożył
-------  ADAM WŁODEK

•) LI — chińska miara długości. Dwadzieścia tysięcy U — 
około Jedenaście tysięcy kilometrów.

Od lat w tym domu, w dniach większych świąt 
stało na stole jedno dodatkowe nakrycie — puste. 
Od lat, począwszy od trzydziestego dziewiątego roku, 
skupiały się na tym nakryciu spojrzenia i myśli 
zasiadających do stołu. Było najpierw tych oczu pięć 
par. W czterdziestym drugim zgasły w ge.s apo oczy 
Adama — brata nieobecnego — a w ślad za tym za­
padły się, jakby zamknęła się nad nimi sieć zmar­
szczek, oczy jego ojca. Od roku 1942 przy stole z pus­
tym nakryciem zasiadały już tylko matka i żona nie­
obecnego oraz jego , synek, ośmioletni Adaś.

Z różnymi, uczuciami pa­
trzyły na nie przez te 
łata trzy pary óczu: z 

lękiem, kiedy „szczekaczki“ 
krzyczały o zwycięstwach 
niemieckich w Afryce, z na 
dzieją, kiedy okrężnymi dro 
gami, gdzieś przez Lizboną, 
przyszła paczuszka zaadreso­
wana ręką nieobecnego, z mi 
łećcią, której nie mogła za­
bić nawet potworna okupa­
cyjna beznadziejność-

A on tymczasem parł przez 
piaski pustyni, jak kiedyś 
przez zatopione w kurzu 
września polskie drogi. Cza­
sem znagia zaniepokoiła go 
myśl: Skąd ia dlaczego tu­
taj? Ale nie wątpił. Tym ra 
zem nie cofa! się jak w trzy 
dziestym dziewiątym. Tvrn 
razem bił wroga. I to tylko 
było ważne, najważniejsze 
ze wszystkiego.

Matyldę poznałam w 194S 
roku. Miała wtedy 34 lata, 
zabiedzoną twarz i wielkie, 
celne światła cezy. Przyno­
siła dwie kromki chleba, za 
winięte w płócienna serwet 
ke. i czarną kawę w butelecz 
ce.

SIOUEIRPS

— Zasnęłabym bez niej — 
mówiła przepraszająco i 
wzdychała. Przychodziła pc 
ośmiu godzinach normalnej 
pracy w biurze.

Ta korekta była dla niej do­
brodziejstwem. Dzięki dodatko­
wemu zarobkowi mogła sarna 
utrzymać troje ludzi. Przycho­
dziła więc co drugą noc do re 
dakcji, wypijała porcję mocnej 
kawy i brała pierwszą, * na­
gromadzonych do czytania, wil 
gotnych szpalt.

Szumiały linotypy, stukały 
wrzucane do kaszt czcionki, ze- 
cer wygwizdywał mistrzowsko 
arie z „Rigoletta“ . Po północy, 
kiedy już 6 kolumn byio goto­
wych, Matylda odpoczywała 
chwilę, opierając twarz na rę­
kach i przyciskając palcami po 
wieki. Po czym sięgała po tor­
bę. Wiedziałam: teraz wyjmie 
list i będzie go czytać, wciąż 
od nowa, dopóki nie przyjdzie 
następna szpalta do korekty.

To były listy od męża. Z 
czasem — nie wiem jak do 
tego doszło — czytała mi je. 
Prawdopodobnie nie umiała 
sama udźwignąć swej wiel­
kiej nadziei.

To była wzruszająca lektu 
ra — te listy. Postawiona 
tak bezpośrednio wobec o- 
twardej przede mną głębi 
czyjegoś życia, doznawałam 
najbardziej sprzecznych wra.

I żej. Czułam się na przemian 
to onieśmielona żarliwością 
uczucia, jaka biła z każdego 
zdania, to zażenowana, nieo­
mal zgorszona tym, że moż­
na sie „tak wypowiadać*', to 
znów poruszona do łez. Tak 
piękne było to, co jak rzeka 
płomienia przelewało się w 
pochyłym piśmie po cienkich 
kartkach lotniczego papieru 

W ostatnim, znanym rni 
liście, człowiek z wyspy za­
powiadał swój powrót.

NA WYBRZEŻU
N a p i s a ł a :  I R E N A  M A D E J S K A

do słuszności obranej przez 
Meksykanów lormy. Jeżeli 
już tak dbają o upowszech- 
nięnie sztuki i to przede 
wszystkim dlatego, by służy 
ia jako propagator walczą­
cych treści — czy nie powin 
na zawsze posługiwać się lor 
mą najbardziej komunika­
tywną?

Oto praca górników w ko 
palni; oto portrety przy wód 
ców meksykańskiej rewolu­
cji i obraz piętnujący sto­
sunki społeczne: pięcioletnia 
wątła dziewczynka zmuszona 
dźwigać na plecach swego 
małego brata — obrazy czy­
telne i od razu zrozumiale. 
Ale inne? Przyglądaliśmy się 
im długo: człowiek z papu­
zią głową; postać ludzka u- 
brana w kostium współczes 
nogo, meksykańskiego rolni 
ka z przedziwną, czarną twa 
rzą. „Surrealizm?“  Jakiś 
szczególny ckspresjonizm? Po 
co?: — Przecież przeciętny 
widz — chłop i robotnik — 
który nie miał możności wy 
kształcić w sobie wyrafino­
wanego, artystycznego sma­
ku nie zrozumie wszystkie­
go eo malujecie!

— Może u was — nie. Aie 
w Meksyku na pewno. Żresz 
tą to nie jest wyrafinowa­
nie. Po prostu w sztuce na­
szej nawiązujemy do twór­
czości i zwyczajów ludo­
wych. Od setek lat np. lud 
nasz tak przedstawiał wyży 
skiwaczy: z papuzią giową. 
A mój obraz symbolizuje 
właśnie kapitalistę. Zaś wie 
śnialt nosi na twarzy maskę 
indiańską: Chciałem przez to

wskazać na źródła naszej lu 
dowej kultuty.

Oczywiście nie myślimy, że 
sztuka nasza jest zawsze tra 
fna, skończona, doskonała. 
Ciągle szukamy, eksperymen 
tujemy. Jesteśmy prymitywa 
mi, ale wierzymy, że budu­
jemy podwaliny nowej, naro 
dowej, wielkiej sztuki. Ci, 
którzy przyjdą po nas — 
«tworzą arcydzieła.

— Powiedzcie jeszcze, Jak 
to się stało, że w waszym, 
rządzonym przez kapitalizm, 
kraju mogło narodzić się ta 
kie rewolucyjne, proletarice 
kie malarstwo? Jak to się 
dzieje, że rząd pozwala wam 
malowań, że otrzymujecie od 
niego nawet fundusze? — 
Ależ my o prawo do tworze 
nia naszej sztuki bez przer­
wy musimy walczyć! Byliś­
my kilkakrotnie więzieni, Ja 
otrzymywałem kolejno naka 
zy opuszczenia Meksyku, 
USA. Argentyny. Ale wra­
całem. I malowaliśmy. Mie­
liśmy za sobą cały naród. 
Jesteśmy przecież artystami- 
politykami. Rivera był prze 
wodniczącym związku zawo­
dowego tkaczy, ja — górni­
ków. Oroseo, Rivueltos, Gar 
cía Guardo, Canales — 
wszyscy służyliśmy jako ofi 

, eerowie w armii wyzwoleń­
czej. Do dziś bierzemy u- 
dział w społeczno - politycz 
nej walce naszego kraju. Na 
sze pierwsze freski, te, na 
których wymalowałem przy 
wódcę chłopskiej rewolucji 
agrarnej, Zapatę, faszyści ob 
rzucili kamieniami. Rząd ka 
zal nam natychmiast przer­
wać pracę. Ale wtedy zbun

GOMEZ ANDREA — „NIE P OZV.OI.IMY ABY DZIECI 
NASZE GINĘŁY NA WOJNIE“ — DRZEWORYT 

(z teki „Grafika meksykańska»
towali się ludzie. Wywiązała 
się prawdziwa wojna — pra 
wicy z lewicą. Lewica wy­
grała. Rozumiecie? Mamy o- 
parcie w ludziach naszej oj­
czyzny. Należymy do nich.

— Dziękując za spotkanie 
mówimy: bardzo, bardzo cie­
szymy się, że będzie pan kie 
rować dekoracją malarską

Stadionu X-lecia w Warsza­
wie.

Ja też — odpowiada Si­
queiros. — Właśnie zacząłem 
studiować historię Polski. 
Będziemy bowiem malować 
dzieje walki waszego narodu 
o niepodległość i wyzwole­
nie społeczne.

„...Nie wiem dlaczego u- 
trudnia się nam wyjazd, w 
jakim celu usiłuje 6ię nas tu 
zatrzymać. Dla mnie, jak i 
dla innych zwykłych ludzi, 
wojna skończyła się. jak tyl 
ko otworzyła się droga do 
Ciebie, Matki i Syna — do 
Polski. Jeszcze tylko demo­
bilizacja i za dwa. najdalej 
za trzy miesiące będę z Wa­
mi. Do celu, który przyświe­
cał mi przez lata wojny, po­
został tylko jeden mały krok. 
Przyjadę 1 wyręczę Cię w 
pracy, Jedyna Moja. odpoes 
niesz trochę po trudzie sa­
motnego wychowywania na­
szego dziecka.

Ileż to on ma już lat? K'e 
dy w trzydziestym dziewią­
tym żegnałaś mnie z nim na 
dworcu, miał właśnie P:ęć. 
Teraz... Boże... przecież nie 
poznałbym go, ani on mnie. 
Czy można człowiekowi wv 
nagrodzić straty, choćby z ta 
k<ei tylko rozłąki płynące? 
Zwyciężyliśmy, Mado Moją, 
i Ty, . i zamordowany brat 
mój, i tysiąca Polaków, któ-. 
rzy na wszystkich ironiach 
walczyli z bestią. Świat zo­
stał ocalony. Będziemy go 
teraz umacniać, chronić i 
wzbogacać dla naszego Ada­
sia...“

W 1946 roku byłam u Ma­
tyldy na jakiejś uroczystoś­
ci rodzinnej. Na pustym na­
kryciu leżał kwiat fiołka al­
pejskiego z gałązka aspara- 
gusu, obok — ten list.

Podczas, kiedy Matylda z mat 
ką krzątały się w kuchni. Adaś 
rozmawiał ze mną. A właściwie, 
snuł głośno marzenie o chwili 
powrotu ojca.

— Czekamy, proszę pani, ma­
ma, babcia i ja na dworcu. Po­
ciągu nie ma długo. Wszyscy się 
denerwują. Tylko ja nie. Prze­
cież przyjedzie. Nareszcie poka 
żuje się dym. Już widać lokomo 
tywę. w wagonach duto, duto 
żołnierzy, w granatowych bere 
tach. Wysiadają. Jeden wypa­
truje przez okno. Coś mi mó­
wi; tatuś. I biegnę. I to rzeczy 
wiście tatuś. Pierwszy go zoba­
czyłem. A mama zawsze mówi, 
że ja tatusia nie poznam. Ani 
on mnie. Miałem pięć lat kiedy 
poszedł na wojnę. A teraz mam 
dwanaście.

— A co potem będzie? — py­
tam ciekawa dalszego ciągu tej 
szczegółowo przez wyobraźnią 
wypracowanej relacji.

Wyrecytował to wszystko 
jak lekcję wyuczoną na pa 
mięć. widocznie w rodzinie 
niejeden, raz wspomniano 
ten postępek nieobecnego. 
A potem uzupełnił:

— Tylko, że tatuś nie do­
stał awansu.

Omal nie spytałam dla­
czego, gdyby mnie nie byl 
uprzedził wyjaśnieniem:

— Bo przełożeni tatusia 
byli nieuczciwi. Wuj Adam 
zawsze tak mówił. A in­
nym razem...

Niespodziewanie przesko­
czył na inny temat:

— Wie pani, dziś z babcią 
byliśmy na grobie Nieznane 
go Żołnierza. Tam są takie 
tablice, na których jest na­
pisane skąd są prochy żoł­
nierzy. Przeczytałem nazwy: 
Lenino, Narwik, Tobruk. 
Mój tatuś był w Tobruky.

Opowiadał, bez odetchnie 
nia, szczęśliwy, że znalazł 
kogoś, komu może opowia­
dać o tatusiu, tym jedynym, 
który zaspokajał jego chło­
pięcą potrzebę dumy, bo­
haterstwa, A kiedy weszła 
Matylda i powiedziała: ..Pew 
nie mocno panią wynudził?'* 
— chłopek poczerwieniał:

— Opowiadałem o tatusiu! 
Kobiety wzięły w ręce

kieliszki napełnione domo­
wym winem, ucałowały się. 
Z ich oczu, spoglądających 
na puste nakrycie, biła wiel 
ka, promieniująca nadzieja.

(Dokończenie na str. 2)

„Nie od razu urodziliśmy się malarzami — re­
wolucjonistami. Gdy przed 40 laty Meksyk odzyskał 
niepodległość, my, patrioci naszego kraju, organiza­
torzy strajków, konspiratorzy — kochaliśmy się we 
francuskiej sztuce. Malowaliśmy jak pointyliści. 
„Nosiliśmy się“, ubierali, mówili po „parysku“. Jed­
nym słowem — „bohema!“ Dalsze nasze dzieje od­
uczyły nas tej pozy.

ANGUIANO RAUL — „INDIANIN ZE SZCZEPU LA CAN DO 
(z teki „Grafika meksykańska)

Gdy w 1913 roku skończył 
się krótki okres demokracji 
i zapanowała wojskowa dy­
ktatura, gdy uciekliśmy do 
lasu, do rewolucyjnej armii, 
szybko Francja wywietrzała 
nam z głowy. W dżungli od 
kryliśmy sztukę tak piękną 
i wielką, o jakiej XIX-wiecz 
nej Francji nawet się me 
śniło: Ruiny budowli Azte­
ków I Mayów, wspaniałą W 
dową sztukę Indian i mek­
sykańskich chłopów. Powie­
dzieliśmy sobie: do diabła z 
francuskim malarstwem! 
Stworzymy sztukę, która bę 
dzie prawdziwą sztuką na­
szego narodu, która weźmie 
udział razem z nami w re­
wolucji. I z artystów - cyga 
nów wyrośliśmy na artystów 
obywateli,

Siqueiros, obok Picassa naj 
hardziej dziś znany malarz 
na świecie, ta opowiadał
0 narodzinach wielkiej współ 
czesnej meksykańskiej sztu­
ki.

* * *
Siqueiros przyjechał do 

Sopotu z1 plikiem kartonów
1 reprodukcji. Przyniósł je 
ze sobą przychodząc na spot 
kanie z plastykami w klu-

bie SPATIF-u. Oczywiście, 
wszyscy rzuciliśmy się do o- 
giądania. Zdjęcia przedsta­
wiały malarstwo sztalugowe 
1 grafikę, a przede wszyst­
kim malowidła ścienne: z 
Meksyku, USA, Argentyny, 
wykonane na ścianach szkół, 
budynków, mieszkalnych do 
mów.

Uderzała ta przewaga 
form „wielkich“  nad „ma­
łymi“ , bogactwo sztuki roz- 
Eiieszocanej z rozmachem na 
tysiącach metrów kwadrato­
wych szerokich murów. Oraz 
obfitość grafiki. W porówna 
niu do ilości dzieł wykona­
nych we fresku t grafiki, 
obrazy sztalugowe reprezen­
towane były bardzo skąpo.

Zapytaliśmy dlaczego.
— Odpowiem wam ancS" 

dotką — uśmiechnął się Si- 
ąuelros.

— Spotkaliśmy się kiedyś, 
jeszcze przed kilkunastu la 
ty z Erenburgiem w mię­
dzynarodowych batalionach 
w Hiszpanii. To była wojna. 
Ale obaj byliśmy artystami 
— więc zaczęliśmy rozpra­
wiać o sztuce. Erenburg ma 
rzyl: Wiesz, chciałbym, że­
by w mojej ojczyźnie już te

NĆW“ — LITOGRAFIA

raz, niedługo, nie było do­
mu, w którym nie znalazło­
by się przynajmniej jedno 
prawdziwe dzieło sztuki. Ale 
wartościowe, piękne! Jakiś 
obraz, rzeźba... Wtedy mu 
dogadałem: Mój drogi —
trzeba myśleć realnie. Jest 
was 200 milionów. To zna­
czy ok. 50 milionów rodzin, 
Skąd, tak prędko, weźmiesz 
50 milionów dobrych, warto­
ściowych obrazów? Musisz 
obmyśleć to jakoś inaczej. 
Np.: ty piszesz jedną po- 
wieść, ale rozchodzi się ona 
w milionach egzemplarzy. 
Plastycy powinni podobnie 
gospodarować swoją sztuką.

Oto odpowiedź i na wasze 
pytanie. Rozumiecie? W 
dziejach meksykańskiej sztu 
ki nie mieliśmy niemal tad 
nych tradycji grafiki, ale 
wybraliśmy ją, ponieważ jej 
technika pozwala, by sztuka 
ta dochodziła do każdego czło 
wieka. Podobnie maiowidlo 
ścienne. Obraz jest dziełem 
kameralnym — dociera do 
niewielkiej garstki ludzi. Du 
że, wymalowane na ulicznym 
murze kompozycje monumen 
talne odbiera każdy przecho 
dzień, każdy mieszkaniec mią 
sta. A zależało nam na tym, 
aby nasza sztuka była do­
stępna dla wszystkich — to, 
co tworzymy jest przecież 
jednym z środków, naszej 
walki...

Spojrzeliśmy na pokazywa 
ne przez Siqueirosa zdjęcia. 
Ale nie od razu, nie wszę­
dzie potrafiliśmy odczytać re 
wolucyjne treści, o których 
mówił malarz. M*eliśiny 
więc trochę wątpliwości eo
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PRZED WYSTAWĄ
PLASTYKÓW RADZIECKICH
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SZACHY
23 września w Goeteborgu 

odbyło się oficjalne zakoń­
czenie międzynarodowego tur 
nieju,

Do „dziewiątki“ , która się 
zakwalifikowała do finału 
mistrzostw świata — do tur 
nieju kandydatów weszli:

1) BRONSTEIN (ZSRR) — 
15 pkt. (bez przegranej). 2. 
KERES (ZSRR) — 13,5 pkt. 
3. PANNO (Argentyna) — 13 
pkt. 4. PETROSJAN (ZSRR) 
— 12 pkt. (bez przegranej). 
5—(5. HELLER (ZSRR) 1 SZA 
BO (Węgry) — po 12 pkt. 
7—9. miejsce zaleli SPASSKI 
(ZSRR) — mistrz świata 
wśród juniorów, PILNIK 
(Argentyna) i FILIP (CSR) 
po 11 pkt.

Decyzja FIDE — zwycięz­
com turnieju w Goeteborgu 
mistrzom SPASSKIEMU. 
PANNO i FILIPOWI nadano 
tytuł międzynarodowego ar- 
cymistrza szachowego.

Dziś zamieszczamy cieka­
we kombinacyjne zakończe­
nie partii radzieckich arcy- 
mistrzów D. i3rons?teina i 
E. Hellera.

Pozycja ta zdarzyła <ię w 
szóstej rundzie po 13 ru­
chu czarnych, którymi grał 
Heller. 13 ruch Hellera 
...Sg8-f6 okazał się fatalną o- 
myłką (należało grać 13 ...Gd7- 
c6). Omyłkę tę natychmiast 
wykorzystał Bronstein nie­
spodziewanie zdobywając u 
Hellera całego hetmana. Na­
stąpiło (pozycja na diagra­
mie powyżej) 14. Wel-e5! Hel 
ler odpowiedział 14. ...Hf5-d3. 
Ciekawe, że hetman czar­
nych nie ma ani jednego do 
brego ruchu i natychmiast 
ginie (jeżeli 14 ...Hg4, to na 
stąpi 15. h3). Dalej gra prze 
biegała w następujący spo­
sób: 15. We5:7! Ke8:e7; 16. Sc3: 
<15 + Sf6:d5; 17. Hb3:d3. W wyni 
ku tej kombinacji białe_ zdo 
bvły hetmana za wieżę i 
skoczka i po kilku ruchach 
Heller poddał partię.

PUSTE NAKRYCIE
(Dokończenie ze  strony 1)

To było moje ostatnie w kazalt, zastępować oficera u ł  czy był u mnie ten ko. uczestniclyt w ltg0
tamtym Okresie «potkanie 7. Wtedy miał takie zdarzenie. Do lega. Miał do niego napisać, w ostatni dzień minloiego 
Matyldą. Zostałam w tym stawca, pani wie, taki co towar co i jak. „Za trzy tygodnie właśnie roku zaszłam do nich,

^ ____ r . , . . .  _________ ______________________ ^ . 7 n h v  T l n 7 v Ó  1 3  \ i S T .V l f I a
czasie oddelegowana wojsku sprzedaje, namawiał go 

u wtedy, żeby przyjął mięso nie
■ ,,  żeby złożyć życzenia. Matyldamam WSiąsc na ucieszyła się bardzo, choć moje

Gdańska, a kiedy po kilku całkiem świeże. Wojsko zapłaci statek“ . Czułam. Że oczekuje wejście spowodowało małe za- 
miesiącach wróciłam, nie tak Jak za dobre, a tą_resztą ode mnie utwierdzenia go w j^ i^ b a b cta *  niezbyt
udało mi się nawiązać z nią p°Jzie 1 ęi *xak powiedział. To i-vn-\ zamiarze. A ja... wie iu-/ pewną ręką wkładała po- 
kontaktu. Bvła połowa 1951 tatuś tak się rozgniewał, że zrzu pani...' Tyle lat czekałam na spiesznie ćwiartkę papieru do

■ • - jego powrót. Teraz ulękłam ^ cz^ w on ą ^ ^ d k ą ! niCb‘eS'
Się. Nie pomogły protesty, musia-

Milczenie między nami za. łam pozostać, 
padło tak zupełne, że zgubił SątM y^sie w kuchni!
się w rrm nawet gwar spa- i.ecz Adaś już nie mówił ze 

a jednak przyglądałam sanTjest winien!' zawiniłam'’ ja.“  cerujących po korytarzu lu- emą,- o ojcu. siedział przy ra-

roku. kiedy ją znowu spot- cl* s° ze schodów, potem zameldował dowodcy i wojskokałam. wzięło innego dostawcę.
Na poranku symfonicznym _  0 n nie jest winien — za.

siedziała W rzędzie przede częła szybko, zdobywszy się na
rnra Nio wipd7:ałnm że to odwa6<! spojrzenia mi w twarz, mną. Nie wieaz.afam. ze W _  A w każdym razie nie on
ona
się jej. W ruchu, jakim opie — 1 po krótkim wahaniu wy- dzi.rzuciła z siebie gwałtownie — 

. stosunki, Jakie u nas kilka lat
COŚ Z rzeźby, która kiedyś temu panowały. Oczekiwaliśmy, 
widziałam. „Smutek" — tak wie pani, jego powrotu w mar- . , , . , . cu 1947 roku. Potwierdził tonazwał artysta swoje dzte- także Jego kolega, który zjawił 
ło. Nie pamiętam dziś CO się u mnie w styczniu. ?vlówił,

diu, z uwagą słuchając komen­
tarza na temat głosowania w 

— Czy mogłam wziąć taką parlamencie francuskim, 
odpowiedzialność? — spyta- Zasiedliśmy do stołu. Jed- 
la. no nakrycie zbywało. Ser-

Zabrakło jej wiary w spra -wetka złożona obok, na ta- 
wiedliwość naszego ustroju, lerzu fiołek alpejski z ga-

prała orkiestra ale podeirze że Stefan, mimo wstrętów, ja- który przecież zmienia ludzi, łązką asparagusu,- * k • Ho o7vni>v władze emigracyjne, --------±. _ • a—a — —u nr.. ------- 1 - »•»:<
wyjazd, że jest

Matylda
walam siedzącą przede mna, nawet niegdyś obcych. Wy- spoglądała na nie odrucho-

płacze. Bezgłośnie, jak w stałym kontakcie z Dolskim  paczenia wzięła za zasadę, wo, może mysia ,
to DO“rafia kobiety które «rzędem repatriacyjnym, że już Taka, na przykład najsłusz to już rok?“ , babcia siedzia-
rm-o-u ¿i«*-» no nawet lao^ tr7̂ . siĘ w p“f1a‘  niejsza zasada czujności w }a głęboko zadumana. Coswiele przepłakały. Kiedy na runkijia -  stosunku do tych ludzi prze- ją widocznie niepokoiło, coś
sali zabłysły światła i pu- wsżyco do tego, czy Stefan nie pohlirrno^ó n ow stsła  7 mrei«C co no ie«°* czy SŁeiiin n,e ol.cznosc po wsio i a z m.er c, winien sie trochę powstrzymać tanie
zobaczyłam jej profil. Ma- z wyjazdem. Powiedział tak: 
ty]da. — Może to się zmieni po pew-

nym czasie, ale na razie stosu-  ̂  ̂ --------------
W westibulu Filharmonii nek do nas. oficerów od An- nie chciano przyjąć do pra- oocznie moją obecność 

podeszłam do niej. Patrzy- d«rsa nie jest za dobry- T Cy w jakiejś centrali jai- nie szkodliwą.

radzała się w zwykle „dsp- toczyło jej myśl, bo raz po 
po piętach“ , nierzadko raz spoglądała to na syno- 

w ordynarne szykany. Sama Wą, to na wnuka. Wreszcie 
znałam człowieka, którego odezwała się, uznawszy wi­

za

la na mnie. nie bardzo wie- ^  ’ ni ez ważatamdna nic. By- Czarskiej czy temu podobnej _  więc co to Stefuś pisze, 
dząc, w jakiej epoce swego łam przekonana, że byleby ste- instytucji tylko dlatego, że Matyldziu? Że może nie- 
życia mnie umiejscowić. Za fan wrócił, byleby go ludzie po ib y j na Zachodzie“ . Trzeba d ju„ 0 powróci?

—  -  — *•> znaH’ a wyzbędą się uprzedzeń. by}o specjalnej interwencji Matylda zmieszała się, o-
władz wyższych, żeby tępe- czy chłopca stały się nie-

pytałam o męża. Wtedy w c64 7 teg0j 4e byl tam7 Każdy
Oczach jej odczytałam, że walczył o Polskę, gdzie mógł, _ . _  ̂ w
poznała mnie. Powiedziała: < 'ak mógł. Nikt mu chyba z gc urzędasa przywołać do dobre.  ̂ tego powodu nie może robie

— Nie ma Stefana, 
wrócił.

Nie wstrętów. Ale w kilka dni po 
tern przyszła do mnie jakaś sta

porządku. _ — To może oni tam woj-
Przerwa się skończyła, ko szykują? — ciągnęła sta­

ruszka. Jej syn, który byl u rytarz pustoszał. Ludzie, ruszka swoją myśl — A
Unikała mego wzroku, jak mnie ~  zostą. ̂ reszto- wchodząc na salę, oglądali niechże Bóg zachowa, niech-

by się bała dostrzec w  m‘a wrócl6> wie(5 przyszła mnie się na nas dwie, siedzące płatka Boska broni nas
potępienie. A  przecież, jesii ostrzec. Ta wiadomość i roz- we wnęce okna. Matylda wojny Adaś nia 20 lat,
w oczach mych coś było, to parz staruszki podcięły mnie po mówiła: niedługo skończy studia żv-tvlko naiżywsze najbardziej «rostu. Nie nomyślalam o tym, ł»»o nrzv rueaiugo skończy siuaia, ytylKO najżywsze. ndjwiu<ej 4e mo*e słusznie aresztowano 
ludzkie 
wrócił

współczucie. Nie }cJ syna
—  f — „ -j..-, _  wiec odyłlekałam Jego przy . , . , . . , ,
! słusznie aresztowano jaz(i, czekając, aż te stosunki Cie jakoś się ułożyło, Choć 
. Przyieżdżało w tym jak0’$ się ułożą. Najciężej chy- Stefuś nie jest z nami.

czasie wielu ludzi nasłanych w ba przeżył to Adaś. W jego Niprhże Bóg broni 
rpiarłi rtvwersvinvib. rozumieniu ojciec nie chciał x',leLnze S-  Potem? O, potem już bedzle dywersyjnych

zupełnie inaczej. Tatuś będzie Ale wtedy nie byłam W wrócić do Polski, bo tam mu — Ależ mamo... — szep-
z nami. Będzie pracował. Bę- stanje rozumować. W dodat
dzie opowiadał, jak walczył, a _ . - , . ---------------. *—  , • . m sta mu opowiem, jak wzięli wu- ku, w tym jakoś czasie przy glam podać prawdziwych przy- mvślał
ja Adama. A może tatuś znów szedł list od Stefana. Wy- r'™- Nie chciałam dopuścić do ioLle mysia 
hedzie w wojsku? Bo wie pani, czu}a w nim od razu Jakiś 
tatuś przed wojną tez był ofl- , «-o- -----— -cerem. Porucznikiem. Raz to inny ton, ton wahania. Py- w której żyje. Chciałam go . ,

uchronić od wątpliwości. Mu-
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W
i PGR Rakowe Pole niczego nie brakowało. 

Inwentarz byl w porządku, pracownicy 
ze swoich obowiązków wywiązywali się 
należycie. Słowem — wszystko „grało".

Brakowało tylko jednego. Brakowało — księ­
gowego, który by osiągnięciom PGR Rakowe Pole 
nadał nieodpartą wymowę cyfr. Ale od czego jest 
zespół? Na biurku kadrowca zespołu zadzwonił te­
lefon.

— Hallo? Co? Chcecie księgowego? Chwilowo 
takiego nie mamy, ale jak tylko znajdzie się kan­
dydat, zaraz go do Rakowego Pola przyślemy!

„Zaraz“ przeciągnęło się do wielu tygodni. 
Wreszcie — pewnego pięknego sierpniowego dnia 
— do PGR Rakowe Pole przyszła radosna wia­
domość od kierownika kadr zespołu: księgowy na­
zajutrz stawi się do pracy!

Istotnie, do PGR Rakowe Pole zgłosi! się od- 
dawna wyczekiwany księgowy. Przybysz obejrzał 
księgi i papiery, poszperał w szafie i szufladach — 
i zaczął urzędować.

Urzędowanie to długo jednak nie trwało. Bo 
oto o godz. 11 w biurze pokazała słę kierowniczka 
stołówki. Widok 3.500 zł, które przyniosła celem 
przekazania do banku, zafascynował nowego księ­
gowego. W mgnieniu oka przeistoczył się w szar­
manckiego dżentelmena.

— „Co? Kobieta sama ma się fatygować z taką 
drobnostką? Przecież on to może świetnie załatwić! 
Nie, nie — nie ma za co dziękować! Dowidzenia! 
Pa!".

I tyle go widziano. Rozdzwoniły się telefony 
na biurkach urzędów w Nowym Dworze 1 kie­
rownictwa PGR Rakowe Pole. Ale szukaj wiatru 
w polu! Księgowy wraz z pieniędzmi zniknął jak 
przysłowiowa kamfora.

Najciekawsze jednak w tej historii jest to, 
że nikt nie wie, jak „dżentelmen-księgowy“ się 
nazywa, gdzie mieszka itd. Papierów żadnych nie 
składał, ankiet nie wypełniał, życiorysu nie napi­
sał.

W PGR Rakowe Pole wiedzą tylko tyle, że był 
blondynem. I nikt nawet nie umie powiedzieć, 
jakiego koloru miał oczy...

E. R.

było lepiej. Nie mogłam tego nęła Matylda — Stefan na 
mniemania prostować, nie mo- newno nie O takim DOW-
glam podać prawdziwych przy- mvś1ał — i onnśoiłaczvn. Nie chciałam dopuścić do locie mysiai 1 Opuściła
tego, żeby padł jakiś cień na głowę nad talerzem tak, że 
jego stosunek do rzeczywistości, twarz jej pokrył głęboki

A kiedy ją podnio- 
SATYRYCZNY $  W siałam poświęcić lego miłość l sła, w jej oczach malował 

szacunek dla ojca. sję gniew, żal i prośba.
Umilkło W sali strojenie ln- Zatlraninm „i m = rmstrumentów, zaległa cisza, jak ~  Zabraniam ci, mamo na 

zwykle w oczekiwaniu na pierw Wet myśleć W ten sposób — 
__ sze tony. I w tej ciszy. Jak tra- wybuchła. — Może inni li- 
N. glczne pytanie, jak pełne glebo- , , . nowrd(. ai„  o r -f>  kiego niepokoju „dlaczego?“ , na laK1 P°wrot, ale btei

rozbrzmiał pierwszy akord nie!
Scherza B-moll Chopina. Jeśli Wróci, to jako Po-

* * * lak, nigdy jako zdrajca!
Odwiedzałam potem cza- I ocierając łzy jedną rę- 

sem Matyldę. Przeżyłam z ką, drugą poprawiła machi 
nią okres obaw o przyjęcie nalnie bukiecik alpejskich 
syna na wyższą uczelnię, fiołków, 

pj Jego ojciec był przecież na * * *
Zachodzie. Obawy były bez-

•  podstawne. Chłopiec został Postscriptum: Rzecz tę na- 
w studentem. Mało już parnię- pisałem w grudniu. A kil 

tał ojca, a w każdym razie 
w jego życiu uczuciowym 
niewiele on zajmował miej-

BALLAD A 
O BIURKU
Stoi biurko 10 gabinecie — 
najzwyklejsze biurko

w świecie.

Stoi sobie tak od lat 
zwykły grat.
Nic w tym nie ma

niezwykłego,
gdyby nie ten traf

z kolegą,
który za to biurko siadł 
bardzo rad.
A kolega przy robocie 
pochwał zbierał przedtem 

krocie,
dla kaidego uśmiech

miał —
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Jedno słę Matyldzie na pew­

no powiodło: ustrzegła syna od 
wątpliwości. Chłopak całym ser­
cem żył życiem kraju, swoją 
agronomię traktował niemal jak 
posłannictwo. Ojciec w jego za­
interesowaniach był gdzieś da­
leko, choćby tylko dlatego, te

ka dni temu Matylda 
otrzymała list, zaczynają- 
cy się od słów: „Wybra­
łem. Oczekujcie mnie. 
Wracam prawdopodobnie 
drogą na Szczecin../1.

W tym roku z wielu 
świątecznych stołów znik­
ną puste nakrycia.

Z. Posmys*

PRZYPOMINAMY TRADYCJE MORSKIE (VII)

W IELKIE DNI ELB LĄG A
1

Tekst: F. WALICKI •  Ilustracje: Z. E.ROL

KUTECZNA działalność powołanej downiczowic okrętowi Dolminik Zaviazelo
w roku 1568 Komisji Morskiej 
pierwszego w dziejach Polski mini-

i Jakub de Salwatore, którzy mieli kie­
rować budową królewskiej galeony. Z ra-

sterstwa spraw morskich — odegrała po- mienia Komisji Morskiej czuwał nad pra- 
ważną rolę w rozwoju polskich sil zbrojnych cami imć pan Jan Bąkowski — podskar- 
na morzu. Szczególną troską otaczała korni- bi Jana Kostki, którego zachowany do 
sja „Strażników morza“ , ogłaszając w roku dzisiaj „Regiestr przyemu i wydania pie- 
1571 słynne „Artykuły morskie“ — pierw- niędzy na potrzebę galiony" pozwala do- 
szy regulamin służby okrętowej na jednost kładnie odtworzyć przebieg prac związa- 
kaeh polskiej floty wojennej. W 28 nych z budową okrętu. Wynika z rejestru, 
punktach określały „Artykuły“ zasadni- że okręt budowany był z oolskieh mater'a- 
cze obowiązki oficerów i marynarzy, po- łów i niemal wyłącznie przez polskich 
dawały brzmienie przysięgi, regulowały okrętowników. Świadczą o tym wymownie
tryb życia na okrętach. nazwiska robotników, zatrudnionych przy

Specjalną uwagę poświęcał regulamin budowie: Gorczyca, Grabowski, Organista, 
zachowaniu sie załóg podczas walki na mo Skóra, Wilk, Cieśla, Mieliński, lub imio- 
rzu. Surowe kary — do kary śmierci włącz na: Jan, Jędrzej, Jurek, Maciek, Szymek 
nie — groziły tchórzom i panikarzom. W lub Mikołaj.
podobny sposób karano przejawy nieposłu W pierwszych dniach czerwca 1570 roku, 
szeństwa wzelędem przełożonych łub pró licznie zgromadzeni nad Elblążką miesz- 
by zdrady. Poza najwyższym wymiarem kańcy miasta, byli świadkami założenia 
sprawiedliwości, jakim była kara śmierci, stępki pod pierwszy okręt regularnej flo- 
stosowano szereg innych kar, jak np. ty Rzeczypospolitej,
ucięcie ręki, chłostę lub przeciąganie pod 
stępką okrętu.

Komisja Morska nie ograniczała się je-

Po przerwie zimowej, w marcu 1571 ro­
ku przystąpiono dio dalszych prac. 15 
czerwca tegoż roku rozpoczęły się w El

dynie do kontrolowania działalności poi- według ceremoniału weneckiego,
skich kaprów. Wzrost znaczenia Polski na wielkie uroczystości, związane ẑ  wodowa- 
morzu i nieustanne wojny wymagały po- n'crn okrętu, który stanowić miał zaczą-
siadania stałej, regularnej floty wojennej. 
Aby mieć taką flotę, potrzebne były okrę

tek pierwszej reguläre 
Okręt był zbudowan)

floty polskiej. 
*na zasadach na.1-

ty. I Komisja Morska przyjęła na siebie nowszej techniki, a. jego pojemność — po- 
zaszczytne, choć niełatwe zadanie: zbudo- nad 400 ton — odpowiadała najnowocześ- 
wania własnej floty wojennej. nlejszym jednostkom floty angielskiej lub

„...Tedy tam... z mistrzami, którzy gale- szwedzkiej. Poza galeoną zbudowano rów- 
rł budować mają, takie postanowienia a,e* w iy®5 czasie na stoczni w Elblągi; 
Wasz Mość ueżynić nie zaniechaj, że któ- iędnomasztową fregatę oraz nieduży ba- 
rymiby to przedsięwzięcie nasze pręd- c  ̂ żaglową łódź pomocniczą. Całość 
ki a użyteczny efekt wziąć mogło“ — ty- kosztów galeony, fregaty i bata wyniosły­
mi słowami polecał król Zygmunt August ówczesnych złotych polskich,
przewodniczącemu Komisji Morskiej, Ja- 7 Iipca 1572 zmarł Zygmunt August, 
nowi Kostce, rozpoczęcie budowy pierw- Śmierć króla przerwała budowę galeony, 
szego w Polsce okrętu wojennego — trzy- W ciągu kilku łat stała ona bezczynnie na 
masztowej galeony „Smok“ . Elblążcc. Jej dalsze losy giną w zapom-

Wiosną 1570 roku przybyli do Elbląga, nieniu. 
gdzie istnie*- duża stocznia, weneccy bu- (d. c. n.)

chłop na schwał. 
Ale spójrzcie, co za

ce 
> Hzmiana, **

twarz znajoma nie ta
sama.

Miły .uśmiech znikł, jak 
sen —

już nie ten
Ledwo wszedł do

kancelarii
dawny wyraz twarzy ¡*j 

starł t H
lopadł od razu w sroai >** 

gniew.
niczym lew.
Teraz z niego jest

dygnitarz

P O P  l O B I W H  A R K T Y K I
dią
tych
lot, udający się w dalszą drogę nad arktycznymi lo- padki zostały przewidziane rządy albo zaLzymają sta- podążać również i -yby któ
darni, narażony jest każdej chwili na przymusowe lą- przez konstruktorów „pod­
dawanie i rozbicie o potężne zwały lodów, na ugrzeź- lodowej“ łodzi.

Wydostać się na powierzch

tek, albo poprowadzą go wo re dostaną sie w obręb dzia 
kół niebezpiecznego miejsc .. łania elektrycznego ocla.

Nic nie słyszy o co
pytasz,

nie dostrzega ludzi jut 
z bliska, tuż.
Więc zza biurka go /

wygnano.
A on — patrzcie —

roześmianą
znowu pokazuje twarz — 
kumpel nasz.
Jakaż płynie stąd nauka?
Niebezpieczna z biurka

sztuka.
czasem zwykłe biurko to N 
niesie zło
Gdy do pracy przyjdziesz 

rano
spójrz na biurko —

nie to samo?

Wg. Aleksandra Bezy- 
mieńskiego — KAJOT
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nięcie w jednej z niezliczonych szczelin przecinają­
cych lodowe pola. Podobnie lodolamacz rozporzą- . b d mogli pasażerowie 
dzający dużą nawet siłą maszyn, może utknąć bez dwQma sposobami. Statek
możliwości ratunku w pułapce lodowej. zostanie zaopatrzony w spe

ENERGIA atomowa stwo wiących duże niebezpieczeń- cjalne atomowa torpedy, któ 
rzyła nowe możliwości stwo dla samolotów, nie ma ryrni będzie można rozer- 
dla komunikacji ark- groźnych fal, utrudniających wać grubą nawet skorupę 

ycznej. Uczeni radzieccy podróż statkom i powodują, lodu i wypłynąć na po- 
.-pracowali ostatnio projekt cych ich oblodzenie. Nie jest wierzchnią. Gdy okoliczmoś- 
gigantycznej atomowej łodzi obojętnym również i to, że ci nie będą wymagały wy- 
podwodnej i jednocześnie — temperatura wody pod lo- dostania się całego statku 

azić darni zbliżona jest do zera — możliwe będzie przewia­
nie — podczas gdy na powierzch cenie — za pomocą specjał-

fantazja. Okazało się bo- ni oceanu podczas nocy po- nego urządzenia — długiego 
że najbardziej spray- larnej panują kilkudziesię- szybu w lodzie, którym za- 

iające warunki dla komunii- ciostopniowe mrozy i gwał- łoga statku będzie mogła 
kacii i-tnieją właśnie pod towne wichry.’ wydostać się na powierzch-

nicDobrze — mógłby ktoś za
pytać — a jeśli z tych czy W swej żegludze podwod- 
innych przyczyn podwodny nej — wśród innych speso. 
okręt zmuszony będzie wy- bów ustalama położenia — 
płynąć na powierzchnię, lub statek będżie s-ę posługiwał 
też ulegnie awarii i spocz- lalami ultradźwiękowymi.

O | wiem.

grubą skorupą lodów arktycz 
nych — w głębinach ocea­
nu...

W ARUNKI
PODWODNEJ ŻEGLUGI
Nie ma tam burz, stano-

„ELEKTRYCZNE" Odpowiedniei wielkości
POŁOWY otwory i przegrody w dnie

statku wciągać będą przy
Jednym z zadań, jakie P0010^  ssącJTh ?°™P ,*bii: 

spełniać będzie podwod la za.iące się całym, ławmami 
żegluga -  obr* przewozu ^  Zbyteczna woda bę-
towarów i pasażerów — bę­
dą masowe podwodne poło-

dzie z przegród mechanicz­
nie usuwana — podczas gdy

wy ryb. Odbywać Ję to bę- st.aną .* * .  h,Dem *>od-
dzie bardzo prostym sposo- modnych rybaków, 
bem. Z rufy podwodnego Wobec dużych zalet komu 
statku zostanie wyrzucony nikacji podwodnej należy 
metalowy ogon, umocowany n„ZVT>US7czać * _  obok , a
na długim przewodzie. Ogon p_ ’ e a K
ten stanowić będzie jeden z molotow atomowe 6tatki 
biegunów elektrycznego ge- podwodne stang się w przy- 
neratora, znajdującego sie na gzjości ważnym czynnikiem 
statku. Drugi biegun stano- , . .
wić będzie sam kadłub stat ^  opanowan« niegościnnej 
k’ i. Pomiędzy metalowym Arktyki, 
ogonem a kadłubem okrętu (wg prof Pckrowsk;e 
powstanie teraz w wodzie g0 w nr 8 „Znanije — Si- 
pole elektryczne, w którym ła“).
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M A K S Y M  T A N K
Laureat Narody Stalinowskiej

CHOPIN
Kogo szukają w Łazienkach po nocy 
w murach królewskich faszystów konwoje, 
z uporem goniąc za zdobyczą swoją 
wśród zagajników, tonących w pomroce?

Czy więzień jaki zza krat Oświęcimia 
zbiegł tu, przed śmiercią chroniąc się

[w rozpaczy,
i przed wrogimi kryje się oczyma?...
Lecz nie! Nie po to przybyli siepacze.

Przysłali po Tego, co pieśniami swymi 
przeniknął w serca i milionów dusze 
i krzepił wiarą w jutro polskiej ziemi 
i w jej nieśmiertelność — pomimo katuszy.

I okrążyli Chopina, kolbami 
brąz rozbijając... I w harfie rozbitej 
struny jęknęły gromów piorunami 
i moc dobyły, w akordach ukrytą .

Nawet dynamit nie mógł jej zagłuszyć, 
choć do gwiazd rzucił granit piedestału — 
cudowna siła w strunach narastała,

-* potęga pieśni nie dała się skruszyć. <

I dziś w Łazienkach nad nową Warszawą 
nad mogiłami tych, co padli w boju, 
i tym, co żyją, pracując w pokoju, 
brzmi marsz zwycięski na chwałę i sławę.

Przełożył Remigiusz Kwiatkowski

»Dla prawdziwych przyjaciół 
i woda jest słodka«

Przeszło pięć lat minęło 
od pamiętnego dnia, kiedy 
statek handlowy z biało- 
czerwoną banderą wpłynął 
na wody terytorialne Chiń­
skiej Republiki Ludowej i za 
winął do jednego z jej por­
tów. Była nim „Warta", 
później przemianowana na 
„Prezydent Gottwald“. Tam

Den Ju-min
dyrektor Chińsko-Polskiego 

Towarzystwa Maklerów 
Okrętowych 

Oddział w Gdyni

nieć o organizacji linii da­
lekowschodniej. Dla zapew­
nienia jej sprawności eks­
ploatacyjnej utworzono w 
szeregu portów pośrednich 
sieć agentów ' żeglugowych 
oraz powołano w 1951 r. do 
życia Chińsko - Polskie To 
warzys-two Maklerów Okrę­
towych z Centralą w Tient- 
sinie i Oddziałem w Gdyni, 
będące generalnym agentem

wastowanym. Pobite na gto- 
, ,, , , , . wę, uciekające wojska Kuo-

na, chińskim wybrzeżu po- mjntangu uprowadziły ze
r e i S S ź  g0pimocyS nakrodu sob?. wi^ sz  ̂ cz^ ć floty do pSlskTch“  Linii Oceanicznych 

w i Z ^ m k , że P°rt6w Taiwanu. na Daleki Wschód.
w walce naszego narodu o W tej sytuacji byliśmy Wymiana handlowa mię- 
pokój i socjalizm solidary- pod wieloma względami bez- dzy Poiską a Chinami wzra 
żuje się z nami naród polski, bronni wobec blokady impe s â z roku na rok. od  pa- 
chociaż obydwa kraje dzieli rialistów, którzy stosując po m;ętneg0, pionierskiego rej- 
od siebie kilkanaście tysięcy li tykę dyskryminacji i szan- su , Warty‘‘ („Prezydent 
mil morskich. tażu gospodarczego usiłowali Gottwald“) polskie statki

Niełatwe było nasz» życie nie dopuścić+- d o ożywienia handlowe odbyły na m i  da
i nasM praca niełatwe są port°.w’ d° I T  lekowschodniej 350 podróży,i nasza praca, niełatwe są handlu morskiego, odbudowy nr7pmiprza1ac lacznje ponad
one i dziś jeszcze. Mogli się kraju. „Zdusimy w zarodku ?  ,100 000 mil morskich. Trze 
o tym przekonać polscy ma- handel-zamorski Chin komu- ' . ..." . ' , ,
rynarze, którzy odwiedzają niEtyCznych‘‘ — postanowili ba tez P°dkreśbc, ze stale 
nasze porty. Ale jak mówi imperialiści. Stało się jednak wzrastają perspektywy dal- 
nasze stare chińskie przysło- inaczej. Sprawiła to pomoc szei polsko-chińskiej współ 
Wie; „dla prawdziwych przy g0Sp0darcza bratnich naro- żeglugowej
jacioł i woda jest słodka . ddW) a przede wszystkim b‘ s
Polakom nie trudno było zro związku Radzieckiego i Pol- Dnia 1 października br. 
zumieć nasze trudności i oce skk Szczególną rolę spełniła mjia 6 lat. od wielkiego his

Przez postęp techniczny
do obniżki kosztów

Załoga Zjednoczenia Instalacji Sanitarnych i Elek-
__________r _______________  „  „ __________„ ____  w w  trycznych w Gdańsku, przygotowując się do II z kolei

nić naszą radość z ciężko tu pol?ka flota handlowa, „  dnia proklamo- x̂x>o<x >oo<.ooooooo<xk>ooooooc konferencji partyjno-ekonomicznej postanowiła skoncen.
wywalczonej wolności, en- htóra podjęła się zadania ob •y s ; . s- a »„«a/jnieweB raffaiinimiurłi- na
tuzjazm rwących się do prą s}uzenja naszego handlu za- wania Chińskiej Republiki

Jesienią 1821 roku pi- 
sze A. Mickiewicz w 

! Szczorsach pod Wilnem 
„Grażynę“ . Kończy ją u> 
listopadzie 1822 r. w Kow 

; nie, a wydaje w roku na 
‘ stępnym w Wilnie. o

Na zdjęciu: Wilno. Po- <•> 
kój, w którym Mickie- g 

! wicz pisał „Grażynę". o 
CAF

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC-OOOOOO

nam stocznie w stanie zde-

NA »LECHISTANA« 
czeka terminowy ładunek

| . Gdańscy remontowcy i załoga mis „ Lechistan" są musiały zaczarterować obcy 
1 już starymi przyjaciółmi. Od pierwszego postoju „Le- siatek, a wiecie ile to koszlj 
| chistanu“ w basenie Gdańskiej Stoczni Remontowej ja dewiz...
1 minęło sporo miesięcy i od tego czasu dzięki kole- „Strzał“ kapitański był 
5 żeńskiej współpracy obydwie Załogi m.ają poważne celny. Zastępcy szefa pro- 
| sukcesy do zanotowania. Wystarczy przypomnieć, że dukcji GSR Krawczyk 
\ zeszłoroczny remont roczny statku skrócony został i Słupski, mistrz dzia- 
5 o przeszło 20 dni. }u silnikowego Za jąkała
| Obecnie po roku pracy na Unii lewantyńskiej j gospodarz statku Longin 
5 „Lechistan" znów znalazł się w Gdańskiej Stoczni Bukowski zaczynają mówić 
= Remontowej. Pierwotnie czas postoju ustalono na 6 jeden przez drugiego. To już 
I tygodni. Został on jednak przedłużony, gdyż zaplano- przecież nie tylko spra- 
| wano podczas tego remontu obok prac maszynowych wa oddania do eksploatacji 
I ~  wymianę kilkudziesięciu płyt poszycia. I odtąd Jednego jeszcze w br- statku,

cy serc, rąk i umysłów chiń- morskiego’, uniezależniając Ludowej, ogłoszenia całemu 
skich towarzyszy. nas w ten sposób od prób gWiatu. że oto lud chiński

Z czym zaczęliśmy naszą szantażu gospodarczego. sta} prawowitym gospoda
gospodarką morską? Podupa p0iscy marynarze zaskar- rzem swego kraju 1 odtąd 
dłe, ogołocone z wyposażenia bm sobie glęboką wdziĘCZ- on iedynie będzie decydował 
technicznego i zamulone por ność ludu Trud- \ £  tprażniej3Z0Ś.
ty. Działania wojenne jak nQ 0pisać z jakim oburze.  o swoim losie, terazniejszos
kuomintangowcy pozostawili niemr ł bólem przyjęliśmy ci i przyszłości. W ciągu

swego czasu wiadomość o po tych 6, pracowitych lat od- 
rwanłu przez czangkaisze- budowaliśmy w bardzo po- 
kowskich piratów pięknych . m;erze zniszczenia
polskich statków „Praca l ■ 3
„Prezydent Gottwald“ i upro wojenne, uczyniliśmy duży 
wadzeniu ich wraz z załoga- krok naprzód w rozwoju 
mi na Taiwan. Jaki niepokój przemyshi, jak i całej gos- 
budziły w nas wieści o per- darki narodowej, w na- 
fidnych metodach stosowa- P .
nych przez czangkaiszekow- szym marszu do socjalizmu..
skich oprawców, mszczących w  szybkim czasie przywr6 
się na Polakach za ich przy­
jaźń do Nowych Chin, usi­
łujących złamać ich i dopro­
wadzić do zdrady ojczyzny, 
z jaką wielką radością po­
witaliśmy powrót polskich 
przyjaciół z tej wielomie

3 zaczęły się zmartwienia. lecz możliwość uniknięcia po 
ważnego wydatku dewizowe 
go. Narada ożywia się. Te­
raz obydwie załogi znajdują

Ambitna załoga „Lechista dzo szybko 1 pozostały tylko 
nu“ dbając o to, by skrócić drobne rzeczy do wykończa-
jak najbardziej bezproduk- nia, , . .
tywny dla eksploatacji postój Ale maszyna? Pomimo, że s_ZUr:f-,ąc
remontowy statku, postanowi załoga statku postanowiła ‘ t’1 7 me. en a re
ła przełożyć wymianę płyt po we własnym zakresie wyko- 
szycia na rok 1956, kiedy nać wiele prac na łączną su 
statek będzie przechodził te- mę 1.050 roboczogodzin — to 
mont do klasy 4-letniej 1 kie jednak centrowanie dwóch 
dy bez przedłużania re- układów, wymiana glo­
nie n tu, będzie sporo czasu wicy i tłoka na pierw- 
również 1 na wymianę płyt. szym układzie w silni-

l ;wości przyśpieszenia remon 
tu. Ale obróbka i dopasowa­
nie każdej części mechaniz­
mu wymaga pewnej ilości go 
dżin — to prace precyzyjne, 
a remontowcy nie chcą da­
wać zobowiązań, których nią 
będą potem mogli dotrzymać. 

- Umówmy się dziś tak —N& przesunięcie terminu zgo ku głównym oraz całkowity . 1i n. Kraw-zvk — Za
dzlł się inspektor klasyfika- remont jednej pompy cyrku- £ ?  ^  znóvf t u  zbierze- 
cyjny uznając, ze stan tech- lacyjnej do chłodzenia silni- . przeanalizujemy po­

stęp robót. Przez ten czas 
tak zaplanujemy i rozłożymy 
pracę, aby was wypuścić 
piętnastego. Spróbujemy, ale 
na razie nie możemy dać sło 
wa- Gdyby nie to wąskie 
gardło na obrabiarkach... 

Chociaż remontowcy nic

eiliśmy naszym portom 
sprawność techniczną, poczy 
niliśmy nowe duże inwesty 
cje. Na dużą skalę przepro­
wadzono pogłębianie, wciąż

siecznej pirackiej niewolL zamulanych przez olbrzymie 
Wzruszające bjdo dla nas, rzeki, portów. W Tientsinie 
Chińczyków to, że polscy wybudowano Hsinkang —
marynarze, mimo przebytych

niczny statku nie stoi temu ka 1 zamontowanie drugiej 
nu przeszkodzie. W tym sta- nowej — jako prace precyzyj 
nie rzeczy załoga spodziewała ne i bardzo pracochłonne zaj 
się. że remont zostanie za- mą wiele czasu stoezniow- 
kończony do 15 października com.
br. Remontowcy jednak nie Z-ca szefa produkcji GSR 
chcieli podjąć się oddania to w. Krawczyk raz po raz 
statku do eksploatacji przed sprawdza w zeszycie swe no 
80 października, motywując tatki. Marynarze bowiem nie , . .
swe stanowisko tym, że pra- ustępują od swych żądań: sta ob wiązującego n Pt 
ce maszynowe nie dadzą się tek musi opuścić stocznie w “  «tołJJu wpano-
przyśpieszyć, że- 6-tygodnio- połowie października. Mistrz wat ®pty^ ' s^ cz"^kaa b b 
wy termin był nierealny z działu silnikowego Zająkała
uwagi na zatory w dziale podejmuje sie prześpie?zyć S  ^
maszynowym, które, wstrzy- prace, ale... gdy dostanie mówdi marynarze -  a my 
mu ją obróbkę detali. szybciej detale z obróbki z

Z fS & S S t  5 H .  »«••. k“7 -  w * : “«*
statku naradę remontową, na J  “
reÓstąoczniPr°Sili t0WarZySiy t d ^ -  rebote -  w aha"^

Raz dopinguje remontowców eoooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo; 
Z pracami pokładowymi — to znów bierze ich w c- 

n:e było kłopotu- I oficer bronę przed „napaściami“ za 
Stanisław Pakuła z pełnym łogi;
uznaniem stwierdził, że w — Prace idą dobrze, ale to 
jego dziale robota szła bar masa roboty- W pośpiechu

zaś można tylko coś zepsuć,

pomożemy..,
Sprawa to niełatwa- Gdań 

skich remontowców czeka na 
„Lechistanie“ trudny egza­
min. A jak go zdadza — zo­
baczymy 15 października.

B. Toma

. „Nowy Port“ z nowoczesny-cierpień, bez wahania pod- y .
jęli się dalszej służby na mi magazynami 1 kilkuki- 
statkach linii dalekowschod- lometrowym molem. Zbudo- 
niej. wano też zupełnie nowe na-

Stosunki między Polską brzeża w Whampoa. Odbudo 
Rzeczypospolitą Ludową a waliśmy 1 unowocześniliśmy 
Chińską Republiką Ludową nasze bocznie okrętowe w
S ,  SŁantersŚeT°pUoPm o^  Szanghaju i Dairenie, w któ 
i wzajemnych korzyściach, rych m. in. były remontowa 
Polska dostarcza nam prze- ne polskie statki handlowe, 
de wszystkim wyroby swego nasze stocznie produ-

1szyny kolejowe, chemikalia we statki dla przewozów 
itp. Z Chin natomiast spro- rzecznych i kabotażowych, 
wadza rudę żelazną, wolfra- Rozwija się również nasze 
mową i molibdenową, ryz, rybołówstwo morskie. które 
herbatę, soję, orzeszki, fos- J
foryty itp. Ta wzajemna wy zwiększa z roku na rok 
miana handlowa przyczynia ilość połowów, 
się do rozwoju gospodarcze- w  tkie te nasM osiąg. 
go naszych krajów, pozwala . . . , , .
na wzajemne zaspokajanie węcia napawają nas nie tyl 
palących potrzeb. ko radością, ale i pozwala ja

Dnia 20 lipca 1954 r. za- nam * ;.,fnaśclą patoećt 7  
warto w Warszawie umowę przyszłość. Są one nie tyl- 
o współpracy technicznej i ko owocami ofiarnej pracy 
naukowej między rządem naszego narodu, lecz 1 ser- 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu decznej braterskiej przyj aż 
dowej, a rządem Chińskiej . . . . .
Republiki Ludowej. Umowa nl 1 współpracy, jaka łączy 
ta ma niezwykle doniosłe naszą wielką rodzinę krajów 
znaczenie dla rozwoju na- socjalizmu ł demokracji lu- 
szej współpracy nie tylko w dowej, 
dziedzinie żeglugi, ale i w

Polscy rybacy
dariękują

ra d zie c k ie j i p o lsk ie j 
m a ry n a rc e  w o je n n e j
Przed kilku dniami, w 

czasie szalejącego sztor­
mu na Bałtyku, jednostki 
Floty Bałtyckiej Związku 
Radzieckiego j Polskiej 
Marynarki Wojennej
oraz kierownictwo portu 
Kłajpeda okazały dużą 
pomoc w ratowaniu pol­
skich kutrów rybackich. 
W związku z tym rybacy 
polscy przesłali list do 
dowództwa Floty Bał­
tyckiej Związku Radziec 
kiego i kierownictwa por 
tu Kłajpeda, w którym 
przekazali serdeczne wy­
razy podziękowania za 
skuteczną pomoc w rato­
waniu polskich kutrów 
rybackich. zagrożonych 
na Bałtyku w czasie 
sztormu w dniach 15—17 
września 1955 r.

W liście pełnomocnika 
Ministra Żeglugi do 
Spraw Sztormowych, prze 
słanym do dowództwa 
Polskiej Marynarki Wo­
jennej czytamy:

W imieniu Rady Prze- 
ciwsztormowej i morskich 
załóg rybackich przesy­
łam wyrazy podziękowa­
nia za czynną i cenną 
współpracę w organizo­
waniu akcji ratowniczej i 
poszukiwawczej wielu 
jednostek rybackich, za­
grożonych na Bałtyku 
podczas sztormu w dniach 
15—17 września br.

Szczególnie serdeczną 
wdzięczność pragnę tą 
drogą przekazać załodze 
niszczyciela „Burza“ , któ 
ry w ciężkich warunkach 
pospieszył z pomocą naj 
bardziej zagrożonym ku­
trom rybackim.

trować uwagę na dwóch zasadniczych zagadnieniach: na 
uprzemysłowieniu metod produkcji i obniżce kosztów 
własnych.

Uprzemysłowienie metod produkcji w warunkach pra­
cy ZISiE polega na prefabrykowaniu w warsztatach 
wszelkich urządzeń sanitarnych i centralnego ogrzewania 
oraz na montażu gotowych już urządzeń na budowach. 
Taki system pracy nie tylko pozwala na dwukrotne skró­
cenie cyklu produkcyjnego, lecz daje . również znaczne 
oszczędności materiałów — ponieważ w warsztatach nawet 
niewielkie odcinki rur i przewodów mogą być wykorzy­
stane, na budowach natomiast z reguły ulegają zniszcze­
niu.

Jednak dotychczas montaż gotowych już pionów nie­
dostatecznie przyjął się wśród załogi. Stosują go tylko 
nieliczne przodujące brygady jak: Edmunda Klejny, Ro­
mana Kukuły, Eugeniusza Kazjaki i Władysława Ciecha, 
nowskiego. W okresie przygotowań do konferencji uświa­
damiano załogę o wyższości nowych metod pracy — aby 
w roku 1956 można było całkowicie przejść do montowa­
nia na budowach przygotowanych w warsztatach pionów.

Aby jednak osiągnąć ten cel nie wystarczy tylko 
uświadomienie załogi ZISiE. Trzeba również nawiązać 

ścisłą współpracę z biurem projektów i ZBM. Projektanci 
bowiem powinni uwzględniać w swych projektach zakła­
danie pionów sanitarnych systemem prefabrykowanym, 
co, jak dotąd, jest całkowicie przez nich pomijane, tak, że 
biuro konstrukcyjne ZISiE musi przygotować dla bry­
gad stosujących tę metodę rysunki warsztatowe, zaś ZBM 
— w wykonywanych, budynkach przygotowywać tzw.;/ 
bruzdy i przekucia dla instalacji, nie spychając tej pracy 
na instalatorów.

Drugim, poza prefabrykacją, niezmiernie ważnym ele­
mentem obniżki kosztów jest właściwa gospodarka mate­
riałowa, w której jest wiele nie wykorzystanych rezerw. 
Zły był dotychczasowy system magazynowania materia­
łów. Z magazynu centralnego przechodziły one do tzw. 
magazynów rozliczeniowych, a potem do pakamer na bu­
dowach. Na skutek tego budowy nie były obciążane mate­
riałem i kierownicy ich nie mogli zorientować się na bie. 
żąco, jakie jest zużycie. Utrudniało to kontrolą i sprzy­
jało marnotrawstwu.

Obecnie więc dla ściślejszej kontroli zużycia materia­
łów na 3 odcinkach budowlanych w Gdańsku zostanie zre­
organizowana gospodarka materiałowa — wprost z ma­
gazynu centralnego materiały kierowane będą na budo. 
wy. Po miesięcznej obserwacji, pozwalającej na ustalenie 
efektów gospodarczych, system ten wprowadzony będzie 
i na inne odcinki.

W okresie poprzedzającym konferencję załoga ZISiE 
podjęła szereg cennych zobowiązań, których realizacja 
pozwoli zaoszczędzić 7494 roboczogodziny i obniżyć koszty 
własne. M. in. tow. tow. Jarosław Zielecki i Waldemar 
Karuk przez zastosowanie metody inż. Dzieży, polegającej 
na dokładnej analizie technicznej wykonywanych insta­
lacji, zmienili dokumentację na wykonanie instalacji od- 

. gromowej w magazynie portowym „P‘‘, przez co obniżyli 
koszt instalacji o 14.000 zł. Do wyróżniających się należy 
zobowiązanie załogi warsztatów głównych, która postano­
wiła swe zadania Planu 6-letnlego wykonać do dnia kon.- 
ferencji — tj. do 4 października br. Realizacja tego zobo.' 
wiązania pozwoli na wykonanie w IV1 kwartale ponadpla. 
nowej produkcji wartości 1.500.000 zł.

(K )

zakresie całej gospodarki ] 
morskiej.

Chciałbym jeszcze wspom

Na ekranach naszych kin

M a ry n a rze  polscy 
na Łotwie

Na Łotwie bawi załoga 
statku „Wisła“ . Marynarze 
polscy zwiedzili Rygę oraz 
największe na Łotwie Zakła 
dy Elektrotechniczne — 
•>Wef“ .

Młodzież łotewska po bra 
tersku przyjmuje gości pol­
skich. Chłopcy 1 dziewczęta 
zaznajamiają ich z pracą or 
Ranizacji komsomolskich i 
życiem młodego pokolenia.

W Domu Kultury Łotew­
skiej Rady Związków Zawo 
Nowych odbyło się spotkanie 
młodzieży Rygi z marynarza 
mi polslkimi. Spotkanie prze 
kształciło się w manifestację 
niezłomnej przyjaźni radziec 
ko - polskiej.

wykonać niedokładnie, a póź 
niej kto będzie się męczył 
w maszynie, gdy będziemy 
w morzu?

Omówienie punktu po 
punkcie wszystkich, pozosta­
łych do wykonania prac ma 
szynowych z ustaleniem ter 
minów dla poszczególnych po 
zycji — daje wyniki. Tow. 
Krawczyk i mistrz Zająkała 
mówią swe „ostatnie słowo“ : 
— 20 października oddajemy 
mechanizmy do prób, a 25 
wychodzicie w morze.

Kpt. Tadeusz Łaniccki 
miał jednak w zanadrzu je­
szcze jeden argument1

— PLO liczyły się z 6-ty 
godniowym postojem „Lech! 
stanu“ i planowały w tym 
terminie wejście statku do 
eksploatacja. Wczoraj dosta­
łem jednak wiadomość, że 15 
października „Lechistan“ jest 
bardzo potrzebny. Mamy ter 
minowy, łatwo psujący się ła 
dunek na linii lewantyńskiej, 
a nie będzie w tym czasie 
żadnego Innego statku tej 
linii- Jeśli wyjdziemy ze 
stoozni dopiero 23. 10. br. — 
pod tan‘ ładunek-PC© -będą

„Poławiacze krabów" H Im produkcji japońskiej. $
Z Reżyseria Satoru Jamamura. ó
% "Na zdjęciu: Jedną z czołowych ról w filmie gra ó
| Satoru Jamamura. CAF—-CWF a
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Spotyka się jeszcze czasem w 
naszym społeczeństwie dawne 
wyobrażenia o antykwariacie.

Było to zazwyczaj ciasne i 
brudne pomieszczenie, w czyn­
szowej, odrapanej i ponurej ka­
mieniczce na przedmieściu. Ma­
lutkie szyby niewielkiego okna, 
umieszczonego wysoko pod su­
fitem, przesączały niewiele świa 
iia. Na wysokich półkach stosy 
zakurzonych i podniszczonych 
ksiąg, w grubych oprawach. Na 
wąskim kontuarze—na wpół wy 
palona świeca w zakapanym 
stearyną liehtarzu. Pod sufitem 
— lestony grubych pajęczyn, a 
w głębi ciemnych i tajemni- 
czych zakamarków — chuda po- czytania, a antykwariusz to za- Długiej, Piwnej i w innych 
stać, w długim, wytartym płasz wód Jeszcze trudniejszy. Bardzo dzielnicach Starego Gdańska, 
ezu lub tużurku. To antykwa- często księgarz-antykwariusz od- Zwiedzając antykwariat we 
rlusz. wiedza swoją klientelę i na Wrzeszczu nasuwa się pytanie

Taki antykwariat należy, miejscu udziela porad. Jak le- _  ¡iej to książek marnuje się 
rzecz jasna, do ubiegłego stu- karz bada chorego, tak on stu- jeszcze i niszczeje na strychach, 
lecia, do okresu, jaki nastąpił diuje stare manuskrypty i wy- w piwnicach, skrzyniach, gdy 
po upadku sławnych tradycji poi dawnictwa. W taki sposób do ¡cj, właściwe miejsce Jest wlaś- 
skiego księgarstwa, czasów słyń- jego rąk często trafiają książki n)e w antykwariacie lub po*

o bardzo wysokiej wartości, przez antykwariat w publicz- 
czasami prawdziwe „biaie kru- nyCh zbiorach państwowych, 
ki“ , wzbogacające niejedno mu- ał,y tam mogły służyć całemu 
zeum ł niejeden księgozbiór

nego księgarza Grella na war­
szawskim Marywilu, lub księ­
garzy gdańskich na ul. Długiej 
1 Sw. Ducha.

Dziś zmieniły się czasy 1 zmie­
nili się ludzie. Pojęcie antykwa­
riatu i antykwariusza również 
zmieniło się i unowocześniło. . .

Zajrzyjmy więc na przykład skromny antykwariat we Wrzesz 
od nowoczesnego antykwariatu czu? Oto ni mniej — ni więcej, Wykach książki z za-
we Wrzeszczu, przy ul Grun- ale przyczyni! się do odbudowy £ 7 ;  ióżnych spe-
waldzkiej. Wita nas kierownik piękna starego Gdańska. Dzię- 
ob. Leon Gończ, młody wie- ki rzadkim drukom antykwa- 
kiem, lecz doświadczeniem stary ryeznym, cennym starym księ- 
księgarz, mający za sobą 20 lat gom, bezużytecznie spoczywa- 
pracy zawodowej. Nie, nie ma jącym w prywatnych, często 
na pewno nic sv sobie z tych nieświadomych rękach, a wydo- 
dawnych sztychów, wyobrażają- bytym i chronionym w anty- 
eych postać antykwariusza-bt- kwariacie — można było za- 
bliofila. czerpnąć ze skarbnicy starych,

Zapytajmy go o szczegóły Je- średniowiecznych i renesanso- 
go pracy, o to, Jakich miewa wych szkiców i planów, aby 
klientów, co ciekawego ma#na zrekonstruować wiernie elemen­
tu spotkać. ‘ '  ‘ ”

Księgarz to zawód specjalny.

antykwariatu i nazwijmy ją 
„kontrolą makulatury“ . Otóż 
wicie osób prywatnych i nawet 
Instytucji oddaje na makulaturę 
czy sprzedaje stosy przeróżnych 
papierów czy też książek. Ileż 
w tym może być materiałów 
niesłychanie wartościowych, a 
przez kontrolę antykwaryczną 
dałoby się je ocalić od znisz­
czenia. Kontrolę taką prowadzą 
antykwariaty, niestety, dość jesz 
cze przypadkowo. Należałoby 
tak pożyteczną akcję powierzyć 
z reguły antykwariatom. Tą dro 
gą dałoby się niewątpliwie wy­
łowić rzeczy wartościowe z ma­
kulatury typowej.

Kto kupuje książki antykwa­
ryczne? Obserwuję wchodzą­
cych, a resztę dopowiada kie­
rownik Gończ. Kupujący to 
przeważnie bibliofile, miłośnicy 
rzadkich książek. Dalej — stu­
denci różnych wydziałów wyż­
szych uczelni Wybrzeża, inżynie 
rowie różnych specjalności, 
profesorowie, racjonalizatorzy z 
różnych zakładów pracy-.

Cisza l skupienie panują w 
lokalu antykwariatu. Słychać 
szelest przewracanych kart. cza 
som lekki stuk stawianej na

wymagający dużego zasobu wie-

spoieczeństwu.
państwowy, służący nauce poi- Prłeglądam bogaty wybór

A teraz czv wiecie, czytelni- ?*ie* antykwarycznych. Są tu p6łce książki, czasem padnie 
ey, ile pożytku wyświadczył j<s,ąłkl ,T zakresu wartościowej jakieś słowo, uwaga techniczna, 
«wrnmnv in t i l n r i i t  t > Wrzesz poważnej beletrystyki, wybór pytanie lub wyjaśnienie kiero-

literatury pięknej w polskim 1 wnika antykwariatu.
. . , książki z za- Na zakończenie jeszcze jedna
kresu techniki o różnych spe- sprawa. Antykwariat we Wrzesz 
cjalnościach. Prace z zakresu czn clcrp, n l clasnote „omiesz 
produkcji porcelany artystyez- Czenia. Powstałe pytanie, czy 
nej i technicznej, medycyny i można by jednak poszerzyć 
nawet wędkarstwa. g0 kosztem jednego ze znajdu-

Są książki o wyrobie pięknych jarych się obok sklepów z wy- 
ludowych dywanów, słynnych robami monopolu spirytusowc- 
dywanów perskich i bucar- go? Sadzę, że tak. 
skich, meblarstwa, a dalej al- Ponadto wydaje sle, że anty- 
bumy z dziedziny malarstsya, kwariatem warto zainteresować 
grafiki i rzeźby. Geografia i po szersze krerl studiującej mło-

__ ___  ______  dróże są również reprezentowa- dzieży. Jedno w każdym razie
ty budowlane, fragmenty mu- ne w szerokim zakresie, w Ję- jest pewne. Kto raz przekroczy 
rów obronnych, baszty stratni- Zykach polskim i obcych. _ próg tego sklepu — stanie sie
cze, przepiękne kute kraty, Za sta n ó w m y  się jeszcze po- częstym jego gościem, 

dzy humanistycznej, dużego o- które dziś podziwiamy przy ul. krótce nad pewną czynnością Inż. JAN ŁONIEWSKI



Str. 4 M f! t  O S W T  B R Z E Z 5 Nr 234 (2778)

0 pracy komitetu wykonawczego
Miesiąca Przyjaźni w Gdyni

W Gdańsku przy ul 
: Hucisko zakwitł młody 
kasztan. Na gałęziach wi 

[ szą równocześnie dojrza­
łe kasztany i kwiaty. Nie 

: ulega wątpliwości, że nie 
i będzie z nich owoców.
: Niemniej świadczy to jak 
: najlepiej o jesieni, która 
i przypuszczalnie nadal bę 
♦ dzie pogodna. 
i  Na zdjęciu: kwiat i 
| owoc kasztana, 
t Fot. Wł. Nieżywiński:

Dwa pierwsze etapy Mie­
siąca Przyjaźni, Tydzień 
Miczurinowski i dekada 
techniki i racjonalizacji już 
minęły. Możemy więc już 
zadać pytanie, czy prze­
biegły one tak, jak byśmy 
sobie tego życzyli. Niestety, 
w Gdyni nie wszystko od­
bywało się zgodnie z przewi 
dzianym planem. Komitet 
Wykonawczy Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Gdyni orga­
nizował przede wszystkim 
festyny. Odbywały się one

Uczniow ie 
z odznakami

Jak już informowaliśmy, 
w roku bież. wszyscy ucznio 
wie szkół stopnia podstawo 
wego i licealnego będą no­
sili tarcze z numerami szkół.

W tych dniach niektóre 
szkoły w Gdańsku już otrzy 
mały tarcze. M. in. można 
już je widzieć na lewym rę 
kawie ubrań. uczniów szko­
ły nr 9 w Gdańsku.

Tarcze dla szkół podstawo 
wych są z niebieskiego suk 
na obszyte srebrną nitką.

Innowację tę należy powi 
tać z uznaniem, ale... tarcze 
mogły być trochę mniejsze 
i estetyczniej wykonane- 
Tym bardziej, że na przygo 
towanie ich było dość czasu.

Dokąd dziś i jutro
pójdziemy ?

Teatr Wielki w Gdańsku —
w sobotę i niedzielę „Współ­
winni“ w MDK we Wrzesz­
czu, ul. Wajdeloty 13, godz. 
19.30.

Państwowy Teatr Lalek w 
Gdańsku — w sobotę o godz. 
12, w niedzielę o godz. 17 
„Szewczyk Dratewka“ w “sie­
dzibie, „Czapla“ , „Piesek i 
kotek“ w sobotę o godz. 13 
w Domu Drukarza przy ul. 
Garncarskiej w Gdańsku, w 
niedzielę o godz. 15 przy ul. 
Monte Casino na Chełmie,

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
w sobotę i niedzielę „Kłopot 
z mężczyznami“ godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie —■
w sobotę i niedzielę „Matu­
rzyści“ , godz, 19,

Wojewódzka Wystawa Książki 
o Związku Radzieckim —
Dworzec Główny — Gdańsk, 
codziennie od godz. 5 do 23.

Wystawa przeciwalkoholowa 
PCK — w stołówce hotelu
robotniczego nr 3 przy ul. 
Długiej 75'76 w Gdańsku w 
godz. 9—19.

K in ts .
GDAŃSK — „Leningrad“  —

„Na bezludnej wyspie“ , od lat 
12. godz. 14 (por.), 16, 18, 20, 22 
» Kameralne“  — „Złota antylo­
pa“ , od lat 7, godz. 15.30, 
„Puszcza białowieska“ , od lat 
7. godz. 17.30 1 19.30, „Bajka" 
we Wrzeszczu — „Królewna 
żabka“ , od lat 7. godz. 16, „Kor 
dzik“ , od lat 7, godz. 18 i 20, 
„ZMP-owiec" we Wrzeszczu — 
„Skąd my się znamy“ , od lat 
12. godz. 16 18 i 20. „1 Maja"
w Nowym Forcie — „Rezerwo- 
v.y gracz“ , od lat 7, godz. 18 
i 20, „Delfin" w Oliwie — „W 
stepach Ukrainy“ , od lat 12, 
godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA „Atlantic“  — w so­
botę „Zdobycie Góry“ , od 1. 12, 
gedz. 16, „Czekaj na mnie“ , od 
1. 12, godz. 18, 20, w niedz. „Cze­
kaj na mnie-* od lat 12. godz. 
1% 18 i 20, „Goplana“  — „Okrę­
ty szturmują bastiony“ , od lat 
12, godz. 18 i 20, „W świecie za­
bawek“ . od lat 7. godz. 16, 
» Warszawa“  — „Romeo i Julia“ , 
c i  lat 12, godz. 14, 16, 18, 20, 22, 
vFala“  na Grabówku — „W pp- 
wnej rodzinie“ , od lat 16, godz 
16. 18 i 20. „Promień“  w Chy­
loni — „Świat się śmieje“ , od 
lat 12. godz. 17 i 19, „Neptun“ 
w Orłowie — „Grzesznicy bez 
winy“ , od lat 16. godz. 16, 18, 20, 
„Aurora“ w Rumi — „Upadek 
Berlina** II seria, od lat 12, 
godz. 20.

SOPOT — „Bałtyk“  — „Dzieci
nartyzanta“. od lat 7, godz. 15.30, 
17.20 i 19.30, „Polonia" — „Upa­
dek Berlina“ I seria, od lat 12. 
godz. 16. 18 i 20.

DYŻURY APTEK
Gdańsk: apteka nr 3 — ul. 

Rokossowskiego 35, nr 6 — ul. 
Mierosławskiego 27 we Wrzeszczu, 
nr 17 — ul. Kaprów 4 w Oliwie, 
nr 4 — ul. Oliwska 88/4 w No- 
vym Porcie.
Gdynia: apteka nr 14 — ul. 

Świętojańska 122, nr 63 — ul. 
Bednarska 11 na Obłużu, nr 20 
— ul. Bohaterów Stalingradu 66
w Orłowie.

Sopot: apteka nr 15 — ul. Ro­
kossowskiego 21.

I M )

1  / 7 \ Ü H  
ł Sr J  J Ż ł■liii

Komunikat FN
We w’torek, 4 października o 

godz. 19 w sali CPN przy ul. 
Długiej odbędzie się zebranie 
komitetu blokowego nr 31 oraz 
opiekunów klatek.

Sprawy, które będą omawiane 
na zebraniu — bolączki miesz 
kańców nowych bloków — wy­
magają przybycia wszystkich o- 
piekunów z obwodu 31.

Nauka chodzenia w Gdyni
Od poniedziałku zacznie się 

w Gdyni „Tydzień nauki cho­
dzenia“ . Milicjanci i członkowie 
organizacji społecznych będą po 
uczali przechodniów, w jaki spo 
sób należy przechodzić przez 
jezdnię. W najruchliwszych miej 
scach będą stały radiowozy. Mi 
licjanci będą przez mikrofony 
omawiali zasady prawidłowego 
chodzenia.

Wielka
loteria fantowa LPŻ

Dnia 16 października br. o 
godz. 15 na molo w Sopocie od 
będzie się ciągnienie wielkiej lo 
terii fantowej zorganizowanej 
przez Zarząd Wojewódzki LPZ

Dla W arszaw )
Coraz więcej osób w Gdańsku 

dokonuje jednorazowych wpłat 
na SSTOS. Po ob. Janinie Lan- 
kiewicz, gospodyni domowej z 
Brzeźna» do MKOW zgłosił się 
ob. Józef Tychonowski, rzeźnik 
z Gdańska, który wpłacił na 
SFOS jednorazowo 100 zł i we­
zwał wszystkich rzemieślników 
z terenu trójmiasta, aby poszli 
za jego przykładem. *200 zł wpła­
ciła również ob. Eugenia Gosz­
czyńska.

Wiele zainteresowania zbiórką 
na SFOS przejawiają gdańscy 
lekarze. Zrodziła się wśród nich 
inicjatywa przeprowadzenia tzw. 
„łańcuszkowej zbiórki“ . Projek­
todawca tej zbiórki dr Bogdan 
Kuszewski wpłacił 100 zł i we­
zwał pozostałych lekarzy do do­
konania jednorazowych wpłat.

Miejski Komitet Odbudowy 
Warszawy w Gdańsku podaje do 
wiadomości, że wpłaty na SFOS 
przyjmuje w gmachu Prez. MRN 
w Gdańsku (ul. gen. K. Świer­
czewskiego 8/12, pokój nr 201) w 
dni powszednie, od odz. 8—15.

p o d  M m i  tr a m w a ju
W niedzielę dnia 25 ub. m. 

wieczorem, do zwalniającego 
bieg przy mijaniu „Złotej Bra­
my“ w Gdańsku — tramwaju 
linii nr 8 — wskakiwała ob. 
Eleonora Robuszko, lat 35, za­
mieszkała Gd. Olszynki, ul. Pu­
sta 9. Podczas wskakiwania Ro­
buszko potknęła się i wpadła 
pod koła tramwaju. Ofiara wy­
padku zmarła w szpitalu.

w Gdańsku. Sprzedaż losów, któ 
rych cena wynosi 5 zł prowa­
dzą wszystkie oddziały „Orbi­
su“ w trójmieście oraz niektó­
re placówki „Ruchu“ . Na lo­
terii można wygrać wiele war­
tościowych przedmiotów, m. in. 
motocykl, elektryczną maszynę 
do szycia, importowane zegar­
ki, radioaparaty, meble, biżute 
rię, aparaty fotograficzne, ro­
wery, kajaki, sprzęt turystycz­
ny i sportowy, kupony materia 
łów na ubrania, jedwabie chiń 
skie itp.

Dochód z loterii przeznaczony 
jest dla przodowników wysżkole 
nia WF i na cele sportowe żół 
nierzy.

Poszukiwań« kieliszki 
i szklanki

w sklepach MHD w Sopocie
W najbliższych dniach ukażą 

się w sklepach MHD w Sopocie 
poszukiwane od dawna kielisz­
ki do wódki, lampki do wina 
oraz szklanki. Towary te MHD 
Sopot otrzymał z przedsiębior­
stwa MHD w Pabianicach w 
drodze wymiany towarowej.

Festyn w Gdyni
Komitet Rejonowy Odbudowy 

Warszawy nr 2 w Gdyni qrga- 
nizuje wielki festyn ludowy na 
placu Grunwaldzkim. Festyn 
rozpocznie się w godzinach po­
łudniowych i trwać będzie do 
wieczora. Przewidziane są licz­
ne atrakcje i zabawa taneczna.

Tramwajarze 
pomagają milicjantom

Jadąc zradiofonizowanym tram 
wajem nr 2 na trasie Gdańsk— 
Oliwa można usłyszeć z rozmie 
szczonych w każdym wozie gło 
śników takie zdania: „Jezdnia 
jest dla pojazdów, a chodnik 
dla pieszych. — Przechodząc 
przez ulicę patrz w lewo a po­
tem w prawo, aby nie wpaść 
pod pojazdy. — Pomagaj prze­
chodzić przez ulicę dzieciom, ko 
bietom z dziećmi i starcom...

To tramwajarze pomagają 
funkcjonariuszom MO w „Ty­
godniu nauki chodzenia“ . Ini­
cjatywa WPKGG je3t godna po 
chwały.

Akademicki „apel"
W „Akademickim“ Barze Mle 

cźnym przy ulicy Grunwaldz­
kiej we Wrzeszczu wisi na fron 
towej ścianie taki oto frapują­
cy „apel“ : „Prosimy o niewy- 
pożyczanie naczyń stanowiących 
własność baru“ .

Co znaczy dobre wychowanie.
KOMUNIKATY PTTK

Zarząd Oddziału PTTK Trój­
miasto zawiadamia wszystkie ko 
ła przy zakładach pracy, zamie­
rzające wziąć udział w wyciecz 
kach do Warszawy celem zwie­
dzenia Pałacu Kultury i Nauki 
w dniach do 15 października, że 
]uż przyjmuje zgłoszenia na te 
wycieczki.

Szczegółowych informacji u- 
dzielają placówki PTTK, Gdańsk 
ul. Długa 45, Gdynia, Swiętojań 
ska 83, Sopot, Stalina 765.

co niedzielę na placu Grun­
waldzkim i kolejno w po­
szczególnych dzielnicach. W 
zakładach pracy odbywały 
się akademie, wieczornice, 
spotkania i dyskusje nad 
filmami. Kiedy jednak 
tow. Starczewska z Woje­
wódzkiego Zarządu TPPR 
na posiedzeniu komitetu za 
pytała, oo zrobiono w celu 
upowszechnienia metod Mi­
czurina — nikt z członków 
komitetu nie umiał odpowie 
dzieć. Tow. Barcik z KM 
PZPR stwierdził, że ekipy 
łączności miasta ze wsią 
na pewno wyjeżdżały na 
wieś i popularyzowały me­
tody miczurinowskie. To, 
że my o nich nie wiemy, 
nie znaczy, że ich nie było. 
Może w takim razie rów­
nież były odczyty popula­
ryzujące metody Miczurina 
i zakładano kółka miczuri- 
nowców, tylko że Komitet 
Wykonawczy i mieszkańcy 
Gdyni o tym nie wiedzą. 
Nam się jednak zdaje, że 
dni miczurinowskie przebie 
gały pod znakiem dosyć 
kiepsko zorganizowanych fe 
stynów.

W drugim etapie — de­
kadzie techniki i racjonali­
zacji w gdyńskich zakła­
dach pracy odbyło się kilka 
pokazów. W dniu 23 hm. w 
dziale obrabiarek Stoczni 
im. Komuny Paryskiej inż. 
Podalak i pokazał, a potem 
omówił zasady pracy no­
żem Kolesowa. Na pokaz 
przybyli wszyscy praktykan 
ci z technikum stoczniowe­
go i pracownicy działu ob­
rabiarek. ZBIM populary­
zuje metode. Skitjewa na 
wszystkich budowach. W 
Zarządzie Portu w Gdyni 
odbyło się spotkanie pra­
cowników z przodownika­
mi pracy stosującymi me­
todę Kowalowa, Szarapowa 
i Kisłowa. Spółdzielnia im. 
22 Lipca pracuje metodą 
Korabielnikowej, szyjąc pła 
szcze, pelerynki nieprzema­
kalne dla dzieci z resztek 
materiału.

„Dalmor“ zaplanował zor 
ganizowanie w tej deka-

fiatiio na dzień 1 dm.

7.00 — Stan pogody i dziennik 
poranny. 7.15 — Tańce ludowe 
różnych narodów. 7.38 — Stan 
pogody. 7.40 — Wiad. 7.45 — Z 
piosenką do pracy. 8.00 — Kon­
cert ork. Rozgł. Wroc. PR. 8.40
— Utwory wiolonczelowe 12.04 
—* Wiad. 12.10 — Przegląd prasy 
Stołecznej. 12.15 — Utwory na 
flet w wyk. J. Balcara. 12.35 — 
Program dnia. 12.40 — Aud. szk. 
dla klas I -I I  pt. „Kolorowe 
listy“ . 13.00 — „Z całego świa­
ta“ . 14.00 — Wiad. 14.05 — Inf. 
14.10 — Muz. pop 14.30 — Muz. 
rozrywkowa. 15.00 — Muz. ope­
retkowa. 15.25 — Koncert man- 
dolmistów Rozgł. Łódzkiej. 17.00
— Dla dzieci audycja słowno- 
muz. pt. „Stary muzykus“ . 18.15
— Wiad. 18.20 — Aud. akt. 18.35
— Melodie lud. narodów radź. 
19.00 — Muz. i akt. 19.25 — No­
wości rozrywkowe — audycja 
słowno-muzyczna. 20.00 — Za-

Program n  na fali 230,1 m
gadka lit. 20.30 — „Przy sobo­
cie po robocie“ . 21.30 — Stan 
pogody i dziennik wiecz. 21.50 
—■ sprawozdanie z Wyścigu Do­
okoła Polski. 22.10 — Dla każ­
dego coś miłego. 23.50 — Ostat. 
wiadomości.

Program Wybrzeża. 5.30 —
Prognoza pogody i zapowiedź 
programu. 5.35 — Aktualności ze 
wsi. 9.00 — Przerwa. 11.55 — 
Serwis CZRM ze Szczecina dla 
rybaków 12.30 Omówienie 
programu i komunikaty. 16.00 — 
„Listy z rejsu“ — audycja w 
oprać. Wł. Wojciechowskiego. 
16.50 — Muzyka tan. 17.30 — 
Tygodnik dźwiękowy „Od Gdań 
ska do Szczecina“ . 18.05 — Aud. 
na tematy aktualne. 22.00 — 
Dziennik rybacki. 23.05 — Po­
zdrowienia z kraju rodzinnego
— koncert życzeń dla rybaków. 
24.00 — Muzyka taneczna. 3.00
— Hymn i koniec audycji.

na «dzień 2 bm.
8.00 — Dziennik poranny. 8.10

— Chwila muzyki. 9.00 — „Ży­
wy most'*, opow. W. Kożewni- 
kowa. 9.20 — „Wspominki ku­
jawskie“ w wyk. Zesp. Pieśni 
i Tańca „Kujawy“ . 9.40 — Dla 
dzieci w wieku przedszkolnym 
słuchowisko pt. „O czerwonym 
samochodzie i wyprawie do la­
su“ . 10.00 — „Nowe nagrania“ 
—• aud. słowno-muz. 10.30 —
Poezja i muzyka. 12.04 — Po­
ranek symfoniczny. 13.00 — „Jak 
Polska długa i szeroka“ . 13.30
— „Czego chętnie słuchamy“ . 
14.10 — „Wyprawa po złote ru­
no“ — baśń dolnośląska. 15.00 — 
Utwory Fryd. Chopina. 15.30 — 
Z życia Związku Radzieckiego.
16.00 — Koncert rozrywkowy.
17.00 — Wiadomości. 17.05 — Fe­
lieton aktualny. 17.15 — Muz. 
baletowa. 17.45 — Na fali hu­
moru i satyry. 18.15 — Muzyka

taneczna i rozrywkowa oraz 
wyniki najciekawszych imprez 
sportowych. 19.15 — „Wesoły
kra mik“ . 20.00 — Melodie tan 
w wyk. zespołu instrumentalne­
go I. Haralda. 21.30 — Dziennik 
wiecz. 22.00 — Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 23.00 — Z 
cyklu „Muzyka różnych naro­
dów“ — muz. kompozytorów 
austriackich. 23.50 — Ostatnie 
wiadomości.

Program Wybrzeża. 8.45 — 
Problemy niemieckie. 11.00 — 
Notatnik kulturalny. 11.20 — Ra 
diosłuchacze sami układają pro­
gram muzyczny. 19.30 — Naj­
nowsze przeboje taneczne. 20.30
— „W mikrofonowej sieci“ — 
aud. satyryczna. 20.50 — Mo­
zaika ulubionych melodii. 21.52
— Serwis rybacki. 21.55 — Wia­
domości sportowe Wybrzeża. 
22.45 — Z boisk i stadionów.

dzie konkursu racjonaliza­
torskiego, wprowadzenie 
przodujących meted stoso­
wanych w rybołówstwie ra 
dzieckim. PKP postanowi­
ło spopularyzować metody 
Kowalowa, Zawiełowa,
przez spotkanie przodują­
cych palaczy, maszynistów 
i drogowców. Były to jed­
nak tylko wielkie plany. 
Dekada bowiem już się skoń 
ćżyła, a organizatorzy nadal 
planują.

Dużo zakładów pracy, jak 
TOS, PSS, „Arka“ i wszyst 
kie spółdzielnie na terenie 
Gdyni nie zainteresowały 
się popularyzacją postępu 
technicznego.

Zaczynają się „dni kultury 
białoruskiej“, lecz i do ich 
obchodu Komitet Wykonaw­
czy nie przygotował się na­
leżycie. Tow. Chojnacki, kie 
równik sekcji imprezowej 
już na posiedzeniu podsu­
mowującym pierwszy etap 
stwierdził, że zespoły gdyń­
skie nie zdążyły się przygo­
tować, biorą bowiem udział 
w święcie pieśnii i tańca. 
Orkiestry natomiast przygo­
towują się do wojewódzkie 
go konkursu orkiestr dę­
tych. Tymczasem, jak się 
okazuje, w imprezach tych 
bierze udział zaledwie 
kilka zespołów i orkiestr. 
A Gdynia posiada przecież 
5 dobrych orkiestr, 34 zespo 
ły przy zakładach pracy i 
20 szkolnych. Kiedy jednak 
towarzysze z sekcji impre­
zowej mają coś zrobić, sko 
ro nie uważają za stosowne 
przybyć na zebranie sekcji.

Trzeba, by Komitet Wy­
konawczy obchodu Miesią­
ca PTzyjaźni w całym skła 
dzie zabrał się niezwłocznie 
do pracy. Nie można bo­
wiem ograniczać się, jak 
dotychczas, do biernej i nie 
zbyt sumiennej rejestracji 
imprez organizowanych 
przez zakłady pracy. Komi­
tet jest powołany po to, by 
organizował, inicjował i kie 
rował całością imprez Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźń’

! Polsko-Padzieckiej.
W. W.

Teraz nauka a potem
Od kilku dni na ulicach 

trójmiasta odbywa się nauka 
chodzenia. Na wszystkich 
skrzyżowaniach i przed 
Dworcem Głównym w Gdań 
sku ludzie z czerwonymi o- 
paskami objaśniają, jak na­
leży chodzić ulicą, aby unik 
nąć wypadku. Jest przy tej 
okazji i wiele zabawnych 
incydentów. Uwagi dyżurne­
go ruchu nie zawsze bowiem 
trafnie rozumiar. są przez 
przechodniów. Aby wszystko 
stało się jasne, by nie było

wątpliwości, gdzie i jak prze 
chodzić jezdnię — podajemy 
kilka najważniejszych zasad, 
które powinniśmy sobie mrzy 
swoić.

1) Przez jezdnią przechodź tyl 
ko w pobliżu skrzyżowania ulic 
oiaz w miejscach specjalnie do 
tego przeznaczonych.

2) Przed zejściem na jezdnią 
upewnij sir. czy nie nadjeżdża 
pojazd, dopiero gdy droga jest 
wolna, przejdź na drugą stronę 
krokiem przyśpieszonym (nie 
biegnij). Schodząc na jezdnię 
patrz w lewo, a od środka jezd­
ni — w prawo.

3) Nigdy nie zatrzymuj sią na 
środku jezdni.

Kto czytał wczoraj arty­
kuł pt. „A kawiarni wciąż 
brak“ — zna dobrze hi­
storię kawiarni przy ul. Sze 
rokiej w Gdańsku. Historia 
ta wzbogaciła się 30 bm. 
jeszcze o jeden fakt. Otóż 
w dniu tym zaalarmowano 
nas, że DBOR pragnie o 
godz. 9 przekazać kawiar­
nię jej użytkownikowi — 
Gdańskim Zakładom Ga­
stronomicznym. Udaliśmy 
się na ul. Szeroką.

Istotnie. To, co ujrzeliś­
my, dowodziło, że dzieje się 
tutaj coś niezwykłego. 
Przed budynkiem stała 
spora grupka ludzi — jak 
się okazało — powołana 
przeź : DBOR. 27-osobowa
komisja odbioru. A jak wy­
gląda kawiarnia, którą tak 
pośpiesznie chciał przekazać 
DBOR?

W pośpiechu trwają pra­
ce wykończeniowe, a nawet 
budowlane. Robotnicy za­
kładają parkiet, w kilku 
drzwiach trzeba umocować 
futryny, ściany pokryć boa­
zerią itp., nie mówiąc już 
o zapleczu kawiarni, które 
jest kompletnie nie przygo­
towane.

Co jest przyczyną tego po 
śpiechu? DBOR chodzi 
o to, aby pozbyć się ka­
wiarni przed październi­
kiem; ratować plan. Niektó 
rzy przedstawiciele DBOR 
używają nawet argumentu, 
ze „robotnicy muszą dostać 
premię". Ze tak być powin­
no — nie ulega wątpliwoś­
ci. Ale czy na premię pra­
cuje się w ostatnim dniu 
miesiąca? (ag)

4) W miejscach, gdzie ruch 
uliczny regulowany jest za po­
mocą sygnalizacji świetlnej — 
przechodź tylko wtedy, gdy pa­
lą sią światła zielone. Nato­
miast tam, gdzie ruch jest re­
gulowany przez milicjanta, prze 
chodź wówczas, gdy milicjant 
jest ustawiony równolegle do 
przechodzących.

5) Jeśli chcesz wsiąść do tram 
waju lub autobusu — nie wy­
biegaj na jezdnie, gdy pojazd 
jest jeszcze oddalony o 100 m 
od przystanku, lecz wtedy, gdy 
znajduje się już na nim.

6) Pamiętaj, że największym 
wykroczeniem jest jazda na 
stopniach i zderzakach tram­
waju, wyskakiwanie i wskaki­
wanie w biegu.

Do soboty uczymy się prze 
pisów ruchu, od soboty za 
nieuwagę będziemy płacić 
mandaty. (ag)

Dziś i jutro walczq lekkoatleci
o P u c h a r  M ia st

Lekkoatletyka nasza nie może narzekać na brak 
atrakcyjnych imprez. Najlepsi startują dziś i jutro 
w Paryżu, gdzie zmierzą się z reprezentacjami Fin 
landii i Francji; reprezentacja kobieca oraz kilku 
mężczyzn startują w Bukareszcie w międzynarodo­
wych mistrzostwach Rumunii, zaś pozostali, z któ­
rych każdy ma coś do powiedzenia w polskiej lekko 
atletyce, umówili się na rendez vous w Gdańsku. 
Tu bowiem dziś i jutro na stadionie Budowlanych 
we Wrzeszczu rozegrany zostanie już po raz trzeci, 
doroczny „Puchar Miast“.

Na starcie tej wielkiej im­
prezy krajowej staną repre­
zentacje Staiinogrodu, Byd­
goszczy, Warszawy, Krako­
wa, Poznania i Gdańska. Po 
szczególne zespoły wystawia 
ją reprezentacje męskie i 
żeńskie, tak, że śmiało moż­
na powiedzieć, iż na bieżni, 
rzutniach i skoczniach sta­
dionów Budowlanych będzie 
my świadkami przeglądu pra 
cy i osiągnięć najsilniejszych 
okręgów naszego kraju z na 
rybkiem i rezerwą.

Z rozmów jakie przepro­
wadziliśmy z organizatorami 
tej imprezy, członkami sek­
cji LA WKKF, wynika, że 
poszczególne zespoły przy­
były do Gdańska w swych 
najsilniejszych składach.

Tak więc w zespole STA- 
LINOGRODU zobaczymy 
m. in. Olesińskiego i Siedl- 
czaka, w zespole WARSZA 
WY startować będzie Piwo 
war, Kownacka, Zarzycka i 
Srnkowska, zaś wśród męż 
czyzn — Kiełczewski, Gra-

iimiiimiiimiiimiHiiuiiiinMiimiiHiłiłłiimiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiirMimiiiiiiMiimiiiiiMmiiH

f Turniej „dzikich" drużyn f

spełnił swoje zadanie
Można pogratulować Badzie Okręgowej ZS Start za \ 

E zorganizowanie turnieju o mistrzostwo „dzikich“  drużyn. = 
i  Pożyteczna ta inicjatywa spotkała się z entuzjastycznym z 
E przyjęciem u wielu piłkarzy, którzy zgrupowani w niezrze- § 
E szonych drużynach, rozgrywali między sobą -podania na § 
z placach i boiskach leżących przeważnie na neryferiach na- £ 
E szych miast.
E Z okazji startu w prawidłowo zorganizowanym turnieju, z 
E skorzystało skwapliwie 26 drużyn 1 to nie tylko z trójmiasta = 
E ale również i z innych miast naszego województwa. Pierw- z 
E sze spotkania już się odbyły i trzeba .stwierdzić, że niektóre = 
z z tych „peryferyjnych“  drużyn zagrywają już wcale nieźle z 
E pomimo braku odpowiednich warunków do przeprowadzania E 
E treningów. E
: Do takich wybijających się drużyn, którymi warto się E
| zająć i włączyć je do zorganizowanego życia sportowego E 
r zaliczyć należy zespoły: „HURAGAN" w Oruni, „ZMP- E 
: OWIEC“ z Wrzeszcza i „JORDANIĘ“  z Sopotu. W zespołach E 
= tych widzieliśmy wiele utalentowanych i pełnych zapału E 
:  młodych graczy, którzy otoczeni należytą opieką mogliby E 
:  w przyszłości z powodzeniem zasilić zespoły naszej klasy E 
E „A“ , a nawet I ligi wojewódzkiej. Do najhardziej wybijają- E 
E cych się piłkarzy należą: Ryszard Piskor i Lucjan Bereza z | E „ZMP-owca“ , 17-letni Lech Kleger z sopockiej „Jordanii, E 
E 15-letni Zygmunt Waiędzis, Bernard Kleszkowski i Urbański E 
E z „Huraganu" Orunia, oraz Jan Buszawa z drużyny Gdań- | 
: skiego Technikum Przemysłu Drzewnego. z

Dziś, to Jest w sobotę od godz. Ii na boisku v< Oruni E 
E rozegrane zostaną półfinały turnieju. Walczyć będą ze sobą 5 
E następujące drużyny: „Radomianka“ Orunia — „Radunia“ z 
E Orunia, zasadnicza Szkoła CUSZ — Techn. Przem. Drzewne- E 
E go II, „Motlawa“ Gdańsk — Techn. Przem. Drzewnego I | 
E ‘ „Jordania“  Sop t — „Karola Marksa“ , i

icwski, Minkowski, Werbliń 
ski, Turek, Sosgórnik, Har- 
tnata. W zespole BYDGO­
SZCZY walczyć będą Żbi­
kowski, Budzyński, AuksztU 
iewicz, Masłowski, Cichy, 
Sadowska, Nowak. POZ­
NAŃ przysyła silną drużynę 
ze Skupnym, Adamskim, 
Barieckim. Piotkowiakiem i 
Świątkowskim, że wymieni 
my tylko niektórych z bar­
dziej znanych zawodników.

Wobec tęgo. że jak dotych 
czas brak zdecydowanych 
faworytów, zaś stawka jest 
nadzwyczaj wyrównana, 
stąd też oczekiwać należy e- 
mocjonu.jących walk ora* 
osiągania dobrych wyników 
przez poszczególnych repre­
zentantów.

Nas gdańszczan pasjonu­
je pytanie jak bez Kropi- 
diowskiego. Pestki i Bocian- 
Wagner wypadną nasi re­
prezentanci. tym bardziej, 
źe również Mryńska zacho 
rowaia, co oznacza dalsze o- 
siabienie zespołu.

Dziś o godz. 14 po uroczystości 
otwarcia zawodów rozegrane zo 
staną następujące konkurencje!

KOBIETY: too m, 800 m. szta­
feta 4 X ICO m, skok w dal i 
rzut dyskiem.

MĘZCZYZNI: HO m płotki, 
100 m, 1.500 m. 10.000 m, skok 
wzwyż, skok w dal, kula i młot.

Jutro zawody rozpoczną się o 
godz. 10.30. Rozegrane zostaną 
następujące konkurencje:

KOBIETY: 200 m, 80 m przez 
Plotki, skok wzwyż, kola I osz­
czep.

MĘ2CZYZNI: 400 m przez płot 
ki, 200 m, 800 m, 3.000 m przez 
przeszkody, sztafety 4X100 i 4X 
400 m, skok o tyczce, trójskok, 
rzut dyskiem i oszczep.

Aby umożliwić sympatykom 
lekkoatletyki obejrzenie tych 
atrakcyjnych zawodów, ustalono 
bardzo niskie ceny biletów wst* 
pu. I tak bilet na trybunę kosz 
tuje 5 zł, zaś bilet na miejsca 
stojące 3 zł. Młodzież przyby­
wająca na zawody zbiorowo, 
piąci tylko 1 zł.

St. Sp.

C O  I QDZIE
LEKKOATLETYKA

5 WRZESZCZ — sobota godz. 15
E 1 niedziela godz. 10 na stadionie 
Ę Budowlanych — zawody o pu- 
E char miast z udziałem reprezen- 
z tantów Bydgoszczy. Krakowa, 
| Poznania. Staiinogrodu, Warsza- 
E wy 1 Gdańska.
E GDAŃSK — niedziela godz. 15 
s na stadionie Stoczni Gdańskiej 
E — mecz o mistrzostwo II ligi 
E Stal Gdańsk — Budowlani Opo- 
Ę le.
| Stadion Gwardii przy ul. EI- 
E blaskiej. niedziela godz. 10.30 —» 
Ę mecz o mistrzostwo ITT ligi Ge- 
E dania — Arka Gdynia.
Ę GDYNIA — niedziela godz. 15. 
H na stadionie Arki — mecz o mi 
E śtrzostwo IU ligi Union Gdynia 
| — Kolejarz Lębork.
E So p o t  — niedziela godz. 15 
E — spotkanie o mistrzostwo ki. 
E „A" Kolejarz Tczew — Sparta 
E Sopot. W przedmeczu o godz. 18 
E towarzyskie spotkanie pomiędzy 
E oldboyami Sopotu 1 zespołem 
E MPRB Gdynia.
Ę TENIS
Ę SOPOT — sobota godz. 15 1 
z niedziela godz. 9.30. na kortach 
E przy ul. Ceynowy — spotkanie 
E o wejście do ligi tenisowej 
E Sparta li Sopot — Stal Radom.
= WRZESZCZ — sobota aodz. 15, 
E na kortach AZS — mecz teni- 
E sowy Akademia Medyczna — 
= Politechnika Gdańska.
Ę W niedziele na tych samych 
E kortach od godz. 9 — turniej 
Ę tenisowy organizowany dla za-Za chwilę sędzia Zieliński, który obchodzi wla- Ę wodników l zs  Owldz' 

śnie jubileusz prowadzenia setnego meczu, dokona 
losowania boiska. Kapitanowie drużyn „Wejhero­
wo" i „Victoria" z zainteresowaniem przyglądają 
się tej czynności.

SIATKÓWKA
z GDYNIA — sobota godz. 17, 
= na boisku przy Domu Oficera ~  
i  finałowe spotkanie ..Turnteju 

TmiiiiiiiiiimmimmmmiiiiiMiiMiiiHiiiiiiiiHiiiitiiiiiiiiiiiiłiiiimiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiimiT Przyjaźń}“ LZS Osowa — Flota.

P ZG S  „ S J M O P O M O i ;  C H Ł O P S K A “
w Pruszczu Gdańskim 

i GMINNE SPÓŁDZIELNIE 
powiatu gdańskiego

urządzają w dniach od 1 do 5 X. 1955 r 
w Pruszczu Gd. na placu targowym

JARMARK POWIATOWY
na którym można nabyć 
w bogatym asortymencie

artykuły tekstyino-włókiennicze, 
odzież, obuwie, dziewiarstwo, 
pasmanterię, artykuły kosmetyczne, 
artykuły gospodarstwa domowego, 
maszyny rolnicze oraz meble,

jak również można sprzedać lub wymie­
nić na artykuły przemysłowe zboże, 
wełnę, włos koński i inne odpadki uży­

teczne. 2163-K
lim hi mim iii i m mm m i mm mi mm mimm î h m m/m m nmn 11

Oeiaózajeie óią
w „GŁOSIE WYBRZEŻA“

Obwiesactenie
Zarząd Spółdzielni Inwalidów Ochrony 

Mienia w Gdyni, ul. Świętojańska nr 83, 
wzywa byłych pracowników spółdzielni 
z lat 1952, 1953 i 1954. którzy do tej pory 
nie odebrali przeznaczonych do zwrotu 
udziałów i innych należności do odbioru 
tychże w terminie do dnia 30 paździer­
nika 1955 r. codziennie w godzinach od 
9—12. Nie podjęte kwoty pieniężne pn 
wyznaczonym terminie zostaną przeksię­
gowane na konto funduszu zasobowego.

2172-K

MHD w  GDYNI
ZAWIADAMIA ŻE:

• w s o b o tę  d o  o o d t .  2 0  
I w n ie d z ie lą  

o d  g o d z . 11 d o  1 8

O T W A R T E  B Ę D Ą
WSZYSTKIE SKLEPY TEKSTYLNE, 

ODZIEŻOWE 1 OBUWNICZE
co ułatwi wszystkim klientom dokony­
wanie zakupów na sezon jesienno-zi­
mowy 2189-K
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